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By związku z uyboraffii do rad narodowych

Umacniajmy więź szkoły z życiem
DO niedawna jeszcze doniosłe wydarzenia, zwłasz­

cza kampanie polityczne o szerokim zasięgu 
i historycznej wadze, wywoływały w znacznej więk­
szości szkół zakłopotanie.

Ale coraz jaśniej uświadamiało sobie nauczyciel­
stwo polskie, że proces wychowania młodego pokole­
nia na światłych i dzielnych obywateli łączy się jak 
najściślej z tymi wydarzeniami. Szybko torowało 
sobie drogę przeświadczenie, że nie wystarcza ogra­
niczanie się do pogadanek, wieczorów i akademii oraz 
pewnej bezpośredniej pomocy w akcjach ogólnonaro­
dowych, że to byłoby raczej formalne, odświętne, nie 
wolne od szablonu ustosunkowanie się, przynoszące 
skąpe rezultaty.

Jednak bardzo wiele szkół cierpi nadal na nieporad­
ność w wielostronnym wiązaniu aktualnych próbie-, 
mów z powszednią pracą szkolną, z programowymi 
obowiązkami. Skłonne, są one do odrębnego trakto­
wania dani, jaką należy złożyć w ofierze sprawom, 
które nurtują obecnie kraj, od normalnego systemu 
działalności wychowawczo-dydaktycznej.

Nie popełnimy chyba błędu, gdy stwierdzimy, że 
poważny odsetek wychowawców ocenia wkład i od­
zew szkoły na wielkie chwile w życiu narodu jako ra­
czej dodatkowy, choć częstokroć — bardzo istotny 
zysk pedagogiczny.

Nie potrafimy jeszcze wykorzystywać w pełni tych 
nowych, niezmiernie silnych bodźców i możliwości dla 
poprawy całokształtu naszej pracy. Nasze ogniwa 
nadzoru pedagogicznego i systemu doskonalenia 
kadr oświatowych, nasze zespoły nauczycielskie na 
swych radach pedagogicznych, na zebraniach związ­
kowych i partyjnych nie stawiają w całej rozciągłoś­
ci kwestii, co może i powinna zmienić nowa sytu­
acja polityczna na naszym odcinku.

Nie należy .lekceważyć dużego znaczenia fali zobo­
wiązań, jaka — za przykładem klasy robotniczej — 
ogarnia również szkoły. Nie zawsze zresztą ognisku­
ją się one na problemie polepszenia poziomu pracy 
szkolnej, często nie kontrolowany jest ich przebieg 
i nie oceniane wyniki realizacji. Ale najlepiej nawet 
pomyślane i urzeczywistniane zobowiązania nie wy­
czerpują sprawy w żadnym wypadku, a cóż dopiero 
w tak bogatym wychowawczo jak wybory do rad na­
rodowych.

Pierwsze te wybory terenowych organów władzy 
państwowej, poszerzonych ostatnio o niezmiernie 
istotne ogniwo, o gromadzkie rady narodowe — sta­
nową jedną z najwspanialszych okazji do przemyśle­
nia przez wychowawców młodego pokolenia dotych­
czasowych swych wysiłków, do spojrzenia w sposób 
bardziej dojrzały na swe wysoce odpowiedzialne za­
dania. Nie chodzi wyłącznie o ewentualne ulepszenia 
w ciągu tygodni dzielących nas od dnia 5 grudnia, 
ale o trwały nabytek.

Takie wszechstronne i krytyczne ustosunkowanie 
się jest tym bardziej potrzebne, że równocześnie nasz 
kraj podsumowuje dziesięcioletni bilans rządów ro­
botniczo - chłopskich, a w związku z tym śmielej 
i wyraziściej dostrzega dalsze perspektywy rozwojo­
we. Same wybory — zresztą — i rozszerzenie syste­
mu radzieckiego są uwieńczeniem dziesięcioletniego 
dorobku w budownictwie organów jednolitej tereno­
wej władzy ludowej.

Jest ono konieczne ze względu na wysoce ambitny 
zespół zadań, jakie postawił (m. in. w dziedzinie kul­
turalno • oświatowej) II Zjazd PZPR, a które bez 
przełomu w pracy rad narodowych nie mogą być 
wykonane.

Kazimierz Mariański

Dodatkowy bodziec dla szkół — to przygotowania , 
do II Zjazdu ZMP, to uwzględnianie wskazań XV Ple­
num ZG ZMP.

NIESPOSOB w ramach artykułu poruszyć wszyst­
kich kluczowych problemów.

Opuszczam np. tak istotne zagadnienie, jak omó­
wienie różnych form prac społecznie użytecznych 
związanych bezpośrednio z akcją wyborczą. Jest to 
bowiem dziedzina względnie najlepiej opracowana 
i praktykowana. Ograniczę się świadomie .do zasy­
gnalizowania kilku spraw.

Przede wszystkim sprawa nasycania naszego pro-, 
cesu dydaktyczno - wychowawczego tematyką tere­
nową. W okresie wyborczym zespolenie z potrzebami, 
pragnieniami i zamierzeniami terenu, wzbogacenie 
wiedzy o nim, spotęgowanie miłości dla stron ojczy­
stych może dać silny impuls, by nauczanie i wycho­
wanie poprzez terenowy kształt zadań ogólnonarodo­
wych stało się systematyczną, powszednią dyrektywą, 
praktykowaną konsekwentnie z silnym zabarwieniem 
uczuciowym. Trudno, by nadarzyła się lepsza sposob­
ność dla wzmocnienia i rozszerzenia zasięgu tego 
ważnego postulatu dydaktyczno - wychowawczego, tak 
słabo dotąd występującego w pracy naszych szkól. 
Sprawozdania i oceny działalności rad w różnych, 
tak wielostronnych kierunkach i wskazywanie na lu­
ki, możliwości, zasoby i perspektywy rozwojowe te­
renu — oto niewyczerpana wprost skarbnica nie tylko 
dla nauczycieli nauki o Konstytucji, polonistów i geo- f 
grafów.

I nie tylko dla biologa — przez wzgląd na rolę, 
jaką rady narodowe odgrywają i odgrywać będą w 
w jeszcze szerszym przyspieszaniu rozwoju rolnictwa, 
rozrostu spółdzielczości produkcyjnej.

Nie tylko dla historyka, któremu terenowe tradycje 
potrzebne są dla ożywienia, zbliżenia, skonkretyzo­
wania niełatwych prawidłowości rozwoju społeczne­
go, któremu fakt swobodnej, pielęgnowanej pieczoło­
wicie inicjatywy terenu, gospodarzenia ludowego, 
uruchomienia olbrzymiego doświadczenia mas pomoc­
ny jest do wykazywania, że historia to dzieje, mas. 
pracujących, producentów dóbr materialnych, szcze­
gólnie twórczych i potężnych, gdy kroczą pod przewo­
dem rewolucyjnej Partii w sojuszu robotniczo - chłop­
skim.

Również fizycy i chemicy niechybnie systematycz­
niej będą wyjaśniać ogólne prawa swej dziedziny na 
przykładach, zaczerpniętych z lokalnych zasobów na­
turalnych, techniki i technologii terenu, świadomi, że 
w ten sposób przykładają też rękę do maksymalnego 
wykorzystania rezerw miejscowych.

Z przeglądu naszego olbrzymiego dorobku, z wizji 
daleko wspanialszych — a nie mniej realnych od 
dzisiejszych — osiągnięć przyszłości czerpać możemy 
wszyscy nieodparte dowody słuszności genialnej nau­
ki marksizmu-leninizmu, rwącej pęta przesądów, wyz­
walającej śmiałą, zbiorową wolę milionów, ludzi pra­
cy i wiodącej ich do niebywałych w historii zwy­
cięstw.

Coraz szerszy krąg zataczają zajęcia pozalekcyjne 
i pozaszkolne. Ale wiele w nich mechanicznego prze­
noszenia i treści, i form z odcinka lekcyjnego albo spo­
sobów, odpowiednich tylko dla dorosłych. Wybory do 
rad narodowych roztaczają rozległy, barwny obraz

zasług i wkładu terenu. Winno to w dużym stopniu 
spowodować, by — wzorem ZSRR — sięgnięto w pra­
cach pozalekcyjnych jeszcze śmielej niż to dostępne 
w-ramach lekcji — pó terenową tematykę, by wzbo­
gaciły się nasze pracownie i muzea szkolne.

ZNACZNIE to ożywi pracę organizacji młodzieżo­
wych, nada ich polityczno - wychowawczym ce­

lom porywający i bliski młodzieży kierunek. Przez 
szerszą i głębszą znajomość terenu mogą one w nie­
małym stopniu przyczynić się do wykorzystania jego 
ukrytych lub zaniedbanych sil wytwórczych i kultu­
ralnych, co stanowi bodziec patriotyczny nie byle ja­
kiego kalibru.

Po drugie, zasięg spraw, które stają w kampanii 
wyborczej, jest bliski młodzieży. Skuteczny to śro­
dek na wyrabianie właściwej postawy do pracy, wła­
sności społecznej, na przeciwdziałanie chuligaństwu.

Działalność rad narodowych dotyczy bowiem bez­
pośrednio interesów szkoły i domu rodzinnego, inte­
resów dorastającego pokolenia. Biorą w niej udział 
nierzadko zetempowcy jako radni i członkowie komisji 
ewentualnie kandydaci do rad, niemal rówieśnicy 
uczniów klas starszych.

System rad narodowych opiera się na założeniu, 
że gospodarzem prawowitym jest człowiek pracy, opie­
ra się na głębokim przekonaniu o jego mądrości, o 
zdolności do współrządzenia państwem, do wyzyska­
nia różnorodności dróg, sposobów i środków w dą­
żeniu do wspólnego celu.

Klimat naturalny kampanii wyborczej to klimat jak 
najdalej posuniętej, jak najśmielszej inicjatywy i akty­
wności mas ludowych. Działalność rad narodowych 
oparta o zasadę samodzielności gospodarującego lu­
du konsekwentnie realizuje jego zamierzenia.

Można wierzyć, że wiele szkół zaczerpnie pełną 
piersią tego zdrowego powietrza, że spojrzy na tę 
elementarną, ale niełatwą w zastosowaniu zasadę 
samodzielności i aktywności innymi niż dotąd oczy­
ma — że więcej będzie miało ufności do uczniow­
skiej inicjatywy i lepiej będzie przygotowywało młode 
pokolenie na aktywnych działaczy rozwoju społecz­
nego.

PATRIOTYZM lokalny, patriotyzm terenowy nie 
jest przeciwstawieniem, czy choćby zawężeniem 

miłości ojczyzny. Przeciwnie. Ten tylko z dostateczną 
silą kocha kraj rodzinny, kto dumny jest ze swego 
zakątka,- kto troszczy się o ta. by nie pozostawał on 
w tyle, ale przodował, porywa! za sobą inne gromady, 
powiaty, województwa, w czyim sercu stapia się ogól­
nonarodowy cel z konkretnym postępem w terenie.

Patriotyzm lokalny nie oddala również od innych 
krajów, od międzynarodowej spójni ludzi pracy, bo­
jowników o pokój i postęp, ale przybliża. Z większą 
mocą walczymy o bezpieczeństwo i przyjaźń między 
narodami, gdy od tego zależy utrzymanie i dalszy roz­
kwit tego wszystkiego, co nam drogie, znane i bliskie. 
Gdy — równocześnie — w każdym poszerzeniu i roz­
roście naszego terenu będziemy dostrzegali element 
wzmocnienia sprawy ogólnoludzkiej, ostatecznego 
zwycięstwa ustroju sprawiedliwości społecznej.

Dlatego kampania wyborcza może w poważnej mie­
rze pomóc do ukształtowania uczuć internacjonalisty- 
cznych, zwłaszcza miłości i szacunku dla wspaniałego 
Kraju Rad, pierwszego państwa typu radzieckiego, 
które dzięki temu właśnie, że jest państwem zwy­
cięskiego socjalizmu, dzięki 37 latom wszechstronnej 
działalności swych rad przewodzi dziś ludzkości 
i szczodrą, braterską dłonią użycza pomocy, której 
widome wyrazy znajdujemy u nas na każdym miej­
scu.

Staraniem Rady Narodowej
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W gminie Łąck, pow. Gostynin, w czasie 10 lat władzy ludowej wiele zmieniło się 
na lepsze. Między innymi wybudowano nową szkołę 7-klasową, punkt, zdrowia, 
stałe kino wiejskie, przebudowano szosę Łąck—Płock. Do tego w dużej mierze przy­
czyniła się tamtejsza GRN. Na zdjęciu: fotomontaż — lekcja w klasie I na tle 

nowozbudowanej szkoły w Łącku

Pożyteczna praktyka
Słabe przygotowa­

nie niektórych nau­
czycieli do prowadze­
nia działki szkolnej, 
często brak narzędzi 
i nasion sprawia, że 
me mogą oni zdecy­
dować się na założe­
nie działki.

Młodzież klas IV 
Liceum Pedagogicz­
nego w Chełmce Lu­
belskim orientując .<e 
ogólnie w tym zagad­
nieniu postanowiła,

za radą nauczyciela biologii, przyczynić, 
się bodaj do częściowego usunięcia tych ; 
trudności w terenie. Zadanie to połączy­
liśmy z projektowaną tygodniową prakty­
ką pedagogiczną naszych uczniów w szko­
łach powiatu chełmskiego, hrubieszow­
skiego, włodawskiego i krasnostawskiego.

Czas praktyki przypadł na okres od 22 
do 28 kwietnia, a więc na okres pełni 
prac na działkach szkolnych. Przed podję­
ciem zadania młodzież została możliwie 
dokładnie poinstruowana jak należy przy­
stąpić do pracy. Omówiono więc znacze­
nie działek szkolnych dla pracy dydak­
tyczno - wychowawczej i upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej na wsi, właściwe spo­
soby zakładania poletek, znaczenie roślin 
wysiewanych na działkach szkolnych oraz 
konieczność prowadzenia dokumentacji. 
Nasze kółko biologiczne istniejące w szko­
le od kilku lat zaopatrzyło wyjeżdżających 
kolegów w nasiona z własnych zbiorów. 
Klasy I przygotowały z tego materiału 
30 kompletów, z których każdy zawierał 
7 gatunków roślin najbardziej polecanych 
do uprawy na działkach szkolnych. Były 
to głównie rośliny oleiste. W myśl usta­
lonych wytycznych nasiona te ucznowie 
mieli oddać kierownikom szkół, w których 
przeprowadzali praktykę pedagogiczną. 
Gdyby zaś nasiona okazały się w jakimś 
wypadku zbędne, należało je oddać jednej 
z sąsiednich szkół.

w Szkole Podstawowej w Brzeźnie przy 
pomocy nauczyciela i dzieci wykonała po­
dobną pracę.

Były i takie przypadki, że uczniowie nie 
tylko brali czynny udział przy zakładaniu 
działek, ale również zostawiali danej szko­
le pewne wskazówki dotyczące sposobów 
pielęgnacji roślin, znaczenia każdej rośliny, 
jej rozwoju i prowadzenia spostrzeżeń. 
Tak więc pomoc młodzieży była różna, 
zależnie od miejscowych warunków.

Akcja ta spotkała się z wielką życzli- 
I wością ze strony zainteresowanych nau- 
I czycieli. Oceniając później pomoc na- 
I szych uczniów udzieloną nauczycielom 
wiejskim uznaliśmy, że posiada ona duże 
walory. Prócz wyżej wymienionych do­
chodzi jeszcze i ten walor, że uczniowie 
nasi zrobili już pierwszy krok samodziel­
ny w organizowaniu działek i przyczynili 
się do ich rozwoju.

Ze względu na rozległy teren praktyki 
trudno nam byk śledzić dalsze losy za­
łożonych w terenie działek szkolnych. By­
ło to niemożliwe również i z tego wzglę­
du, że nasi uczniowie, jako absolwenci li­
ceum pedagogicznego typu wychowania 
fizycznego, zostali rozmieszczeni w szko­
łach wyżej zorganizowanych na terenie 
całego województwa lubelskiego. Jedynie 
w czasie kursów wakacyjnych Komisji 
Rejonowej, jak i w czasie konferencji 
sierpniowej miałem możność zetknięcia 
się z niektórymi kolegami i koleżankami 
korzystającymi z pomocy naszych uczniów 
przy zakładaniu działek szkolnych. Wyra­
żali oni zadowolenie z wyników osiągnię­
tych na poletkach doświadczalnych dzięki 
pomocy naszej młodzieży.

Osobiście jestem przekonany, że tego ro­
dzaju akcja mogłaby przynieść o wiele 
więcej pożytku, gdyby była pomyślana na 
dłuższy dystans. Należałoby koniecznie w 
dalszym ciągu utrzymywać kontakt ze 
szkołami, przy których założono działki, 
pogłębiać pracę i nie ograniczać się do 
jednorazowych wyjazdów.

Okazało się, że tego rodzaju akcja była 
na czasie 1 zaliczyć ją można do bardzo 
udanych. Niektóre szkoły (np. w Stracho- 
sławiu) miały trudności przy prowadzeniu 
działki właśnie z powodu braku nasion 
i poza ziemniakami, z którymi robiły do­
świadczenia, żadnych innych roślin nie 
uprawiały. Nic też dziwnego, że pomoc 
w postaci kompletu nasion została skwap­
liwie przyjęta przez kierownictwa szkół.

Uczniowie nasi nie ograniczali się jed­
nak wyłącznie do przekazy wania przesy- . 
lek, ale propagowali również zakładanie ■ 
działek w tych miejscowościach, w któ­
rych jeszcze ich nie było oraz osobiście po-; 
magali przy zakładaniu poletek doświad-■ 
czalnych. Jeden z uczniów wysłany do j 
Łukówka w powiecie chełmskim tak nam 
po powrocie do liceum opowiadał: „Współ-■ 
nie z miejscowym nauczycielem i przy po­
mocy dzieci wymierzyliśmy działkę, prze­
kopaliśmy ją, wyrównaliśmy teren, przy- I 
gotowaliśmy grządki, by następnie wysiać 
nasiona“. Inna uczennica na praktyce i

JAN ŁUKASZEWSKI
Chełm Lubelski

O rodzicach i szkole
O kształceniu politechnicznym

w NRD (2)

Tematyka wyborów na lekcjach 
i zajęciach pozalekcyjnych

Dzieci ze wsi Carpinone

WIELKICH budowlach socjalizmu 
'-'w naszym kraju: Nowej Hucie 

i Kędzierzynie, o FSO lub FSC słyszał 
każdy z nas wielokrotnie. Ale zapatrzeni 
w te potężne osiągnięcia niejednokrotnie 
nie dostrzegamy dorobku najbliższej oko­
licy, dorobku pozornie małego, który jed­
nak również decyduje o rozwoju naszego 
kraju.

Dobrze się więc stało, że w obecnej 
kampanii wyborczej do rad narodowych 
poszczególne komitety Frontu Narodo­
wego opracowały programy wyborcze, w 
których pokazane zostały obywatelom 
osiągnięcia gospodarcze i kulturalne da­
nego terenu w okresie Polski Ludowej, 
a także dalsze perspektywy rozwojowe.

Ogromna większość komitetów Frontu 
Narodowego w swoich programach wy­
borczych podkreślając przede wszystkim 
zagadnienia rozwoju przemysłu i rolnic­
twa oraz potrzeby socjalno-bytowe szero­
ko omówiła osiągnięcia w zakresie oświa­
ty oraz perspektywy dalszego rozwoju 
szkolnictwa na swoim terenie. Przyjrzyj­
my się tym danym.

Program wyborczy Miejskiego Komite­
tu-Frontu Narodowego w Staiinogrodzie 
mówi o poważnych osiągnięciach szkol­
nictwa w tym mieście:

„30 szkołom podstawowym istniejącym przed 
wojną możemy Już obecnie przeciwstawić 47, 
w tym cztery szkoły dla dorosłych, których 
przed wojną u nas nie było".

„Rozbudowaliśmy szkolnictwo średnie — 
ogólnokształcące i zawodowe. Przed wojną 
mieliśmy takich szkół zaledwie 9, obecnie ma­
my ich 26".

„Założyliśmy w naszym mieście 5 wyższych 
uczelni, a za rządów sanacyjnych nie było tu 
ani jednej“.

Młodzież stalinogrodzka otrzymała 
piękny, nowocześnie urządzony Pałac 
Młodzieży im. B. Bieruta. Rozbudowane 
zostały biblioteki, świetlice i placówki 
kulturalne.

Również program wyborczy Komitetu 
Frontu Narodowego Województwa Stali- 
nogrodzkiego podaje imponujące liczby 
dotyczące rozwoju szkolnictwa. Jest tam 
15 liceów pedagogicznych. 80 liceów ogól­
nokształcących, 155 szkól dla pracujących, 
a na terenie całego województwa znajdu­
je się 10 wyższych zakładów naukowych. 
Duży jest dorobek województwa stalino- 
grodzkiego w zakresie budownictwa 
szkolnego: w okresie dziesięciolecia zbu­
dowano 200 nowych szkół,

Sprawy oświatowe w programach wyborczych Frontu Karodowego
Ilustracją tego mogą być przykłady 

z poszczególnych powiatów tego woje­
wództwa: i tak np. w Rudzie Śląskiej 
wydatki na oświatę wzrosły z 355 000 zł 

' w 1950 r. na 5 386 000 zł w roku bieżącym. 
W powiecie pszczyńskim — jak głosi pro­
gram wyborczy Pow. Komitetu F. N. — 
„dziś wszystkie szkoły podstawowe są 
siedmioklasowe". W tym samym powiecie 
w miejsce dwóch szkół średnich sprzed 
wojny powstało 5, zamiast 7 przedszkoli 
— 28, z czego 21 na wsi.

Czytając programy wyborcze z terenu 
Śląska można by przytaczać w nieskoń­
czoność imponujące przykłady, które 
świadczą, że Śląsk — kuźnia siły gospo­
darczej Polski wielkimi krokami idzie 
naprzód również w dziedzinie oświaty.
P RZYJRZYJMY się jednak i tym częś- 

ciom kraju, które zaniedbywane przez 
rządy kapitalistyczne otrzymały za cza­
sów sanacyjnych miano ..Polski B“.

W programie wyborczym Wojew. Ko­
mitetu Fr. Naród, w Lublinie czytamy: 

„Wraz z całym krajem Lubelszczyzna spy­
chana przez rządy obszarniczo-kapitaiistyczne 
ha dno zacofania — dziś rozkwita nowym ży­
ciem...“

„Przeszło sześciokrotnie wzrosła w porówna­
niu z okresem przedwojennym produkcja prze­
mysłowa województwa lubelskiego". (35 no­
wych fabryk zbudowano w ciągu 10-lecia).

„Piony czterech podstawowych zbóż w po­
równaniu z rokiem 1946 wzrosły przeciętnie 
z 8 q z ha do 14 q z ha w 1954 r. ..."

„Podczas gdy w ciągu dwudziestolecia okre­
su międzywojennego zelektryfikowano w wo. 
jewództwie lubelskim tylko 53 gromady, to 
w okresie dziesięciolecia władzy ludowej ze­
lektryfikowano 780 gromad".

Na tym tle rozwoju gospodarczego wy­
raźnie rysuje się postęp w dziedzinie 
oświaty. Lublin ma dziś 3 wyższe uczel­
nie, w których kształci się 5 500 studen­
tów. „Od 1945 r. lubelskie uczelnie wy­
puściły 1855 inżynierów-rolników, leka­
rzy i innych specjalistów“ — czytamy 
dalej w programie wyborczym Wojew. 
Komitetu F.£I. w Lublinie.

Widoczne są poważne zmiany w orga­
nizacji szkolnictwa na. wsi. Na ten temat 
w programie wyborczym czytamy:

„Przed wojną mieliśmy przeważającą więk­
szość szkół na wsi o jednym nauczycielu, re­
alizujących tylko program 4 klas... Obec­
nie mamy na terenie Lubelszczyzny dwukrot­

nie więcej szkól podstawowych niż przed woj­
ną. 84 proc, dzieci naszego województwa rea. 
lizuje program szkoły "-klasowej“.-

TAK jest w Lubelszczyźnie.
Zobaczmy, jaki mamy dorobek w 

dziedzinie oświaty na Ziemiach Odzyska­
nych, na których trzeba było od podstaw 
organizować szkolnictwo i życie kultu­
ralne mieszkańców.

W programie wyborczym Wojew. Komi­
tetu Fr. Naród, woj. olszytyńskiego znaj­
dujemy:

„Wysiłkiem rad narodowych, nauczycielstwa 
1 szerokiego aktywu społecznego zlikwidowa­
ny został analfabetyzm, zapewniona została 
szkoła każdemu dziecku. W szkołach średnich 
kształci się prawie 15 tys. młodzieży. Powsta­
ła pierwsza uczelnia akademicka na Warmii 
i Mazurach — Wyższa szkoła Rolnicza w Ol­
sztynie..."

„Ponad 1300 świetlic, 22# bibliotek powszech­
nych, 1200 punktów bibliotecznych oraz 150 
kin stałych i objazdowych świadczy o poważ­
nych osiągnięciach w zakresie upowszechnie­
nia zdobyczy kultury wśród najszerszych mas 
społeczeństwa".

Wymowne są fakty podane w progra­
mie. wyborczym Pow. Komitetu Fr. 
Naród, w Piszu (woj. olsztyńskie), w re­
jonie puszcz i jezior.

„W ciągu dziesięciu lat podżwlgnęliśmy szko­
ły. Gdy w 1945 r. mieliśmy ich 7 z 10 nauczy­
cielami. to po 10 latach władzy ludowej ilość 
ich wzrosła do 68 z 159 nauczycielami“.

A dalej czytamy: „Liczba absolwentów klas 
VII w stosunku do 1945 r. wzrosła 15-krotnie. 
Sieć szkół wyżej zorganizowanych umożliwia 
każdemu dziecku ukończenie klasy VII... 
Otwarto na terenie naszego powiatu dwa licea 
ogólnokształcące, w tym jedno dla pracują­
cych... W Białej otwarto Technikum Rolni­
cze".

Spójrzmy, co zrobiono w zakresie 
oświaty na drugim krańcu Polski na 
Opolszczyźnie. W programie wyborczym 
tego województwa znajdujemy takie zda­
nia:

„W przeddzień dziesięciolecia swego wyzwo­
lenia Opolszczyzna otrzymała pierwszą w swej 
historii uczelnię uniwersytecką — Wyższa 
Szkołę Pedagogiczną w Opolu..."

„Blisko 39 000 młodzieży zdobywa przygoto­
wanie zawodowe i naukowe w 116 szkołach 
średnich, a ponad* 1000 studiuje na wyższych 
uczelniach w kraju i za granicą. Zbudowa­
liśmy t odbudowaliśmy ponad 1000 izb lek­
cyjnych, wybudowano nowe szkoły w Do­
brzeniu Wielkim, Zawadzkiem. Zakr: iwie 
Opolskim, Trzeboszowicach, Gorzowie, Strzel­
cach, Kuźni Raciborskiej i wiele innych”..,

„Dziś na terenie Opolszczyzny mamy 359 
świetlic i 9 Domów Kultury w zakładach pra­
cy i PGR oraz 425 świetlic i 7 Domów Kultu­
ry na wsi. Posiadamy 751 zespołów artystycz­
nych"...
P ROGRAMY wyborcze, poświęcając 
* dużo miejsca pokazaniu dotychczaso­
wych osiągnięć, wysuwają również kon­
kretne postulaty na przyszłość. Przed no­
wymi radami narodowymi postawione 
więc zostały poważne zadania do rozwią­
zania.

Plany te tworzą się nie ..od biurka", ale 
wynikają z potrzeb konkretnych ludzi 
pracy. Świadczy o tym, choćby taki przy­
kład: w nowoutworzonym powiecie Ty­
chy, jak głosi program: „Powstaną & owe 
szkoły w Wilkowy,iac.h, Kosztowych oraz 
w Tychach na Osiedlu B., przeprowa­
dzimy kapitalne remonty w 12 szkołach“.

Śmiałe i zobowiązujące do zdwojenia 
wysiłków są plany wielu komitetów. 
Ograniczymy się tu do podania tylko kil­
ku wzmianek bardziej charakterystycz­
nych dla naszego okresu. W programach 
wyborczych znalazła wyraz walka o pow­
szechność nauczania, o jak najwyższy-je­
go poziom. O ile wiele powiatów woj. sta- 
linogrodzkiego zdołało zrealizować postu­
lat, że każdemu uczniowi należy zapew­
nić ukończenie 7 klas szkoły podstawo­
wej, to w sąsiednim woj. kieleckim pro­
blem ten jest wciąż aktualny. W progra­
mie wyborczym Woj. Komitetu F.N. w 
Kielcach czytamy m. in.:

„Jednym z wielkich a wdzięcznych zadań 
stojących przed nami jest walka o wzrost po­
ziomu oświaty i kultury mas pracujących kie­
leckiej ziemi. Zaniedbania nasze w tej dzie­
dzinie w stosunku do innych regionów w kra­
ju są poważne. Dlatego też zwiększymy liczbę 
szkół podstawowych, pełnych — 7-klasowych".

Rozbudowa szkolnictwa możliwa jest 
tylko wtedy, gdy równolegle postępuje 
rozbudowa lokali szkolnych i szkolenie 
nowych kadr pedagogicznych i dlatego 
w programie wyborczym Woj. Kom. Fr. 
Nar. w Kielcach czytamy następnie takie 
zdanie:

„Wybudujemy naszym dzieciom 31 nowych, 
jasnych budynków szkolnych. W roku przysz­
łym rozszerzymy już istniejące Studium Nau­
czycielskie w Kielcach o nowe kierunki 
nauki“«»

I w innych województwach widoczne 
są konkretne zamierzenia. „Dla nowoza- 
łożonej, pierwszej na Opolszczyźnie WSP 
buduje się w Opolu miasteczko studenc­
kie z nowocześnie urządzonym interna­
tem i instytucjami kulturalnymi. Każda 
siedziba gromadzkiej rady narodowej 
otrzyma pełną 7-klasoWą szkołę podsta­
wową“.

Niektórym komitetom Frontu Narodo­
wego nie wystarcza już zapewnienie mło­
dzieży 7 klas szkoły podstawowej, ale 
podejmują walkę o stworzenie warunków 
dla zapewnienia powszechności naucza­
nia w zakresie szkoły średniej. Np. Lu­
belski Wojewódzki Komitet Fr. Nar. pi- 
sze: ..W każdej nowozorganizowanej gro­
madzie w ciągu najbliższych 3 lat powin­
na być 7-klasowa szkoła podstawowa, a w 
mieście Lublinie do 1957 r. przygotowane 
warunki do powszechności nauczania w 
zakresie szkoły średniej“.

Również inne większe miasta, a przede 
wszystkim Warszawa, wysuwają ambitne 
zadanie zapewnienia średniego wykształ­
cenia wszystkich uczniom.

Stawiając postulat dalszej rozbudowy 
szkolnictwa wiele komitetów Frontu Na­
rodowego kieruje wzrok na nauczyciela 
jako na jednego z głównych realizatorów 
tych zadań. I tak Miejski Komitet Fr. 
Naród, w Gdańsku pisze:

..Nauczyciele i Wychowawcy! Podnieście wy­
niki nauczania, pogłębiajcie współpracę z ko­
mitetami rodzicielskimi, wychowujcie mło­
dzież w duchu patriotyzmu — umiłowania 
ojczyzny".

Godne podkreślenia jest to. że znalaz­
ły się niektóre komitety F. Naród., które 
doceniając znaczenie pracy nauczyciela 
chcą mu stworzyć lepsze warunki. Na 
pewno z zadowoleniem przeczytają nau­
czyciele lubelscy (których część znaj­
duje się w ciężkich warunkach mieszka­
niowych), że problem ten dojrzał Woje­
wódzki Komitet Frontu Narodowego 
i zwrócił na tó uwagę w swym progra­
mie wyborczym pisząc: „Nauczycielstwo 
oczekuje lepszej troski ze strony rad na­
rodowych o jego warunki mieszkaniowe, 
o rozrywki. kulturalne, szczególnie we 

wsiach odległych od większych ośrodków 
miejskich".
T UŻ taki pobieżny przegląd programów 
J wyborczych -wskazuje, że zagadnienie 
szkoły i oświaty poważnie potraktowały 
prawie wszystkie komitety F.N. Nielicz­
ne jedynie zbyły ogólnikami lub po­
dały urywkowe dane, przez co osłabi­
ły wymowę propagandową programu wy­
borczego. Wydaje się, że więcej o oświa­
cie mogły napisać w swych programach 
Miejskie Komitety F.N. w Zawierciu i w 
Chorzowie.

Stwierdzając to powinniśmy wyciągnąć 
konkretne wnioski dla naszej pracy. Da­
ne dotyczące rozwoju oświaty, podobnie 
jak innych dziedzin, mogą stać się dużą 
pomocą w naszej pracy wśród dzieci i do­
rosłych, dla zilustrowania prawdy, że 
władza ludowa stwarza warunki dla co­
raz pełniejszego zaspokajania material­
nych i kulturalnych potrzeb obywateli. 
Znając więc programy wyborcze swego 
powiatu, czy województwa stamtąd czer­
pać będziemy naoczne i sprawdzalne 
przykłady — które mieć mogą najmoc­
niejszą wymowę.

Lecz nie możemy upajać się dotych­
czasowymi osiągnięciami. Czeka nas jesz­
cze żmudna i twarda walka' o realizację 
nowych postulatów, które zostały naszki­
cowane w programach wyborczych.

A wśród nich znajdują się takie jak 
— zapewnienie wszystkim uczniom moż­
ności ukończenia 7 klas szkoły podstawo­
wej, a w wielu miastach — także szko­
ły średniej, budowa i wyposażenie szkół 
oraz zapewnienie lepszych warunków 
mieszkaniowych dla nauczycieli. Sprawy 
te obchodzą nas wszystkich, lecz przecież 
glos decydujący mieć będą nowe rady na­
rodowe, które wybierzemy w dniu 5 
grudnia. Dotychczasowy przebieg kampa­
nii przedwyborczej pozwala przypuszczać, 
że w radach tych znajdzie się wielu nau­
czycieli — rzec można — nie będzie ta­
kiej rady gromadzkiej, powiatowej, miej­
skiej czy wojewódzkiej, gdzie nie byłoby 
nauczyciela. Zatem radni-nauczyciele 
wspierani przez nasze organizacje związ­
kowe, przez ogół nauczycielstwa — win­
ni podtrzymać w naszym społeczeństwie 
zainteresowanie sprawami szkolnymi oraz 
dołożyć usilnych starań, by postulaty do­
tyczące oświaty i spraw bytowych nau­
czycieli. wysunięte w programach wybor­
czych, były jak najpełniej zrealizowany
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W oficynie wydawnictw szkolnych (2)

Podręczniki dla szkół zawodowych o rod'/Jaich i wfiöle
W artykule „Osiągnięta i braki produk- 

cyjnę“ („Głos Nauczycielski“ nr 42) wska­
zaliśmy na ogromny w stosunku do stanu 
przedwojennego wzrost produkcji podręcz­
ników dla szkół zawodowych. Problem 
podręcznika dla szkoły zawodowej to spra­
wa szczególnej wagi. Ma on dać naszej 
młodzieży nie tylko najbardziej nowo­
czesną- wiedzę zawodową, ale także ma się 
przyczynić do wyrobienia cech charakte­
ru niezbędnych przy precyzyjnej pracy, 
a więc poczucia odpowiedzialności, do­
kładności. godności zawodowej. Trzeba 
ponadto pamiętać, że podręczniki dla szkól 
zawodowych, jak o tym łatwo przekonać 
się badając rynek księgarski, obsługują 
nie tylko szkoły. Są one nabywane rów­
nież przez robotników doskonalących swe 
kwalifikacje. Podręcznik przedmiotu za­
wodowego wpływa więc bezpośrednio na 
produkcję.

Kiedy mówimy o podręcznikach dla 
szkół zawodowych, trzeba dla jasności in­
formacji podkreślić, że mianem tym obej­
mujemy zarówno podręczniki z zakresu 
przedmiotów zawodowych, jak i ogólno­
kształcących. Specyfika programu szkól 
zawodowych sprawia bowiem, że wymiary 
godzin dla przedmiotów ogólnokształcą­
cych są inne niż w szkole 11-letniej. Obok

Nauczycieli geografii zainteresują za­
pewne „rewelacje“ etnograficzne, które 
upowszechniał w swym dziele „Nowe 
Ateny“ (Lwów, 1715 r.) „światły uczo­
ny“. ks. Joachim Benedykt Chmielow­
ski: ,
Arte mi — ludzie bez ust w Indii 
Orientalnej, liśćmi się okrywający, sa­
mym odorem żyjący, noszą ze sobą ko­
rzenie cytryny i je wąchają;
Azanaghowie — olim (niegdyś) 
w murzyńskiej ziemie ludzie z wargami 
dolnymi długimi na łokieć, które sobie 
solą;
Pandovae — ludzie w dalekich 
równinach indyjskich żyli po 200 lat, 
w młodości siwi, na starość czarni;
Psy! li — ludzie przy Garamantach 
w Afryce, jedynie truciznami się ży­
wiący;
P a g u s i a ni i S ianilae —• indyj­
skie nacje spokrewnione z psami.
Ksiądz Chmielowski byl także mężem 
uczonym w medycynie, oto co zaleca 
w tychże „Nowych Atenach“ na ból 
zęba:
„Wyjąć ząb żywemu kretowi, puścić go, 
0. zębem. pocierać bolący ząb ludzki, a 
wyleczy się“ (cż. III).
Zdumiewająca jest także dokładność dat 
u przewielebnego Autora:

l augustis — Kain zabił Abla i za­
mieszkał na księżycu,

I decembris — Sodoma i Gomora 
spalona została.
„Nowe Ateny“ cieszyły się ogromną po- 
czytnością wśród ohskuranckiej szlachty 
osiągając rzadką jak. na tamte czasy 
ilość czterech wydań.

' książek zawodowych dostarcza się ucz- I 
\ niowi także podręczniki z zakresu przęd- 
j miotów ogólnokształcących przystosowane 
i do programu danej szkoły zawodowej.

Praca wydawnicza nad książką szkolną 
i dla potrzeb szkól podległych CUSZ nie jest i 
! bynajmniej prosta, przeciwnie, natrafia na [ 
j trudności nieznane przy produkcji pod-1 
■ ręczników dla szkół jedenastoletnich. Z' 
• trudności tych rodzi się wiele braków.

PLAN MUSI BYĆ WYKONANY
O ile bowiem dla szkoły jedenastoletniej j 

| programy przygotowuje jedna komórka — i 
' Instytut Pedagogiki Ministerstwa Oświaty ! 
■ a podręczniki są wydawane przez jedno- 
■ wydawnictwo — Państwowe Zakłady Wy- 1 
dawnictw Szkolnych — to dla szkół zawo­
dowych, podległych opiece fachowej CUSZ 

, i resortów, programy są przygotowywane ■ 
właśnie przez CUSZ i resorty (rola CUSZ 
polega ponadto na ogólnym nadzorze pe-| 
dagogicznym i koordynacji). Podręczniki 

i te wyda.je kilka przedsiębiorstw wydaw- ! 
' niczych (PWSZ, Państw. Wyd. Technicz- 
i ne, Państw. Wyd. Gospodarcze, Budów-[ 
nictwo i Architektura, Wyd. Komunika- ' 

jcyjne, Wyd. Góm.-Hutnicze, Wyd. Przem. ; 
i Lekkiego).

Sytuacja ta nie ułatwia bynajmniej ży- i 
cia podręcznikom. Powstają bowiem przede [ 

; wszystkim kłopoty z programami. Resor- 
ty mają na sumieniu liczne opóźnienia, 
przekazują, programy niedopracowane — 
a to wszystko odbija się na pracy wydaw-[ 
nictw niwecząc terminowość wykonania ; 
podręcznika.

Drugi kłopot: podczas gdy PWSZ jako, 
wydawnictwo podręcznikowe świadome. 

• jest w pełni roli społecznej tych publika- i 
’ cji, to wydawnictwa fachowe, specjali- . 

styczne, na których również ciąży obowią-' 
; zek wydawania książek szkolnych, nieraz 
traktują te sprawy z lekceważeniem. Ich I 

i ambicją są książki techniczne p poziomie j 
inżynierskim, książki popularyzujące ra- \ 
cjonalizatorskie osiągnięcia na poziomie 
wyszkolonego technika. Takie ambicje 
trudno mieć wydawnictwom za złe. Trze­
ba jednak zgłosić gorący protest tam, gdzie 
„szowinizm profilowy“ wydawnictw spra- [ 

' wia, że podręcznik traktują one Jako ist- : 
I nego kopciuszka.
। Redaktorzy wydawnictw specjalistycz- ■ 
■ nych obawiając się trudności, jakie trzeba \ 
j pokonywać przy wydawaniu podręcznika, j 
i wolą je... obejść, obejść — to znaczy — ! 

nie wydać podręcznika.
1 Oto część powodów, które sprawiają, że
■ podręczniki zawodowe wydawane przez 
niektóre wydawnictwa z reguły ukazują I 

i się z opóźnieniem, planowane są z ociąga- i 
niem, czasami wprost kapryśnie. Dość i 
zajrzeć do zestawień, aby fakt ten stanął ■ 
przed oczami jako problem niepokojący j

: Dodajmy, że w sytuacji tej są szczególnie . 
i książki dla technikum. PWSZ przygoto- i 
; wuje bowiem przede wszystkim podręczni- 
j ki dla zasadniczych szkół zawodowych, i 
[wydawnictwa specjalistyczne zaopatrują i 

zaś technika. Na szwank narażone są więc:
[ szkoły przygotowujące naszą inteligencję
■ techniczną.

Trudności te możemy całkowicie poko-. 
nać, gdy uświadomimy sobie jasno kilka 
aktualnych zagadnień węzłowych i ze- 
chcemy wyciągnąć stąd wnioski dla co- 
dziennej pracy wydawniczej.

KILKA AKTUALNYCH SPRAW
Sprawa pierwsza — zaspokojenie po-! 

trzeb tytułowych.
W oparciu o często zmienianą strukturę I 

organizacyjną wielu szkół zawodowych j 
konieczne jest opracowanie szerokiego■ 
„planu potrzeb“, rozłożenie na etapy jego i 
realizacji i planowe wciągnięcie do tego. 
różnych wydawnictw. Pracę- tę winny | 
podjąć CUSZ przy współpracy resortów । 
oraz CUW w zakresie koordynacji pracy | 
z a i n t e r eso w a ny c h wydawnictw.

Sprawa druga — terminowość wydawa- ' 
nia podręczników. Stan dotychczasowy: 
zilustrują poniższe liczby z roku T954.

Podczas gdy Państw. Wydawn. Szkol­
nictwa Zawodowego wykonało do dnia j 
1 września br. 72,6% planu wydając i»a j 
175 zaplanowanych pozycji 127 podręcz- j 
ników, to Wydawnictwo Komunikacyjne 
zrealizowało jedynie 31,6% planu (zamiast 
19 książek przewidzianych w planie uka­
zało się zaledwie 6). Podczas gdy Państw. 
Wyd.Gospod. wydało 30 podręczników, co 
w stosunku do zaplanowanych 39 stanowi 
77.0%, to Państw. Wyd. Techn. zrealizo­
wały tylko 37% planu ( 13 pozycji zamiast 
35). Ogółem plan został zrealizowany za­
ledwie w 62%, a więc zamiast 300 tytułów 
przewidywanych młodzież otrzymała do 
dnia 1 września — 187 podręczników.

Jak widać z powyższego zestawenia, | 
jeszcze jest tyle zaległości na rok bieżący, i 
że dalecy jesteśmy od tego, aby w IV i 
kwartale pracować dla potrzeb przyszłego | 
roku szkolnego. Niektóre z wydawnictw w 
tym właśnie czwartym kwartale dopiero i 
„zabierają się“ do przygotowywania pod- [ 
ręczników dla szybko uciekających dni 
szkolnych. I nie jest wielką pociechą to. - 
że było gorzej. Istotnie, w r. 1951 —. tylkoi 
49.5% podręczników, było gotowych do 
1.IX., w r. 1952 — tylko 52%, w przeło-| 
mowym zaś roku 1953 — 66%, a więc le- j 
piej niż obecnie.

SPRAWA TRZECIA — ORYGINALNOŚĆ 
OPRACOWAŃ

Mieliśmy do przezwyciężenia bardzo du- | 
że trudności, nic więc dziwnego, że w | 
wielu wypadkach sięgaliśmy do obcych i 
doświadczeń — przede wszystkim do do- i 
skonałych podręczników radzieckich prze- i 
znaczonych dla rozbudowanego w ZSRR , 
szkolnictwa zawodowego. Ten stan rzeczy I 
ulega zmianie w miarę zdobywania wła- i 
snyćh doświadczeń. Oto w r. 1951 ilość I 
prac oryginalnych wynosiła tylko 63.8%, ; 
w r. 1952 — 64%, w r. 1953 (znowu prze- ; 
tomowym') 82,3% i w r. 1954 — 86%. Wi- j 
dać więc stały postęp. Trzeba dodać, że i

pogłębia się także sposób korźystania z 
opracowań radzieckich. Na miejsce dość 
mechanicznego tłumaczenia mamy obecnie 
celowe adaptacje, przystosowanie do wa­
runków polskich, do polskich norm, prace 
poparte konkretnymi polskimi przykłada­
mi. Ow zwłaszcza problem konkretyzacji 
przykładów zarówno w pracach oryginal­
nych, jak. i tłumaczonych nie jest jeszcze 
wystarczająco spełniany.

Czwarta sprawa — opracowanie edytor­
skie: bez przesady można powiedzieć, że 
pod względem edytorskim podręczniki 
do przedmiotów zawodowych (zwłaszcza 
wydawane przez PWT, Budownictwo i 
Architekturę, niektóre z PWG i PWSZ) 
przewyższają całą produkcję podręczniko­
wą w Polsce. Książki te są obficie ilustro­
wane, zaopatrywane w czyste, staranne 
wykresy, posiadają dobry układ kolumn 
a bardzo często — trwałą, estetyczną 
okładkę. Pochwał tych nie można, nieste­
ty, powiedzieć pod adresem podręczników 
do przedmiotów ogólnokształcących. Na­
leży sobie uprzytomnić fakt, że książka 
ilustrowana wymaga papieru kl. V, co 
nie zawsze jest w naszych warunkach 
możliwe. Ponadto — sprawa okładki. Jej 
trwałość jest tutaj ważna szczególnie, gdyż 
praktyka dowiodła, że uczeń nie rozstaje 
się z podręcznikiem, stanowi on bowiem 
trwałą pozycję jego podręcznej bibliotecz­
ki zawodowej. Jej przyjemny wygląd jest 
jednym z momentów wychowania este­
tycznego.

Drogę ku coraz lepszym okładkom po­
kazała wystawa okładki książkowej zor­
ganizowana w połowie października b.r. 
przez PWSZ. Można było dostrzec nie­
wątpliwe osiągnięcia w tym zakresie (np. 
kowalstwo, maszynoznawstwo ogólne), 
można było także zwrócić uwagę na spore 
jeszcze braki w liternictwie. Wydawnictwa 
techniczne produkujące podręczniki zawo­
dowe dają w tym zakresie dobry przykład 
PWSZ. Z krótkiego, niepełnego zresztą 
przeglądu . zagadnień wnioski rysują 
się w sposób dość plastyczny. Ko- 
rćeczność intensywnej koordynacji prac 
programowych i edytorskich, potrzeba 
przełamania, istniejących jeszcze tu i 
ówdzie uprzedzeń do wydawania pod­
ręczników, terminowe ujęcie roku 1955, 
pogłębienie opracowań oryginalnych i tłu­
maczonych, dalsza praca nad szatą gra­
ficzną (zwłaszcza przy podręcznikach dla 
przedmiotów ogólnokształcących) — oto 
zadania, których spełnienie przyczyni się 
do dalszego ilościowego, a zwłaszcza ja­
kościowego rozwoju podręczników dla 
szkól zawodowych.

TADEUSZ PARNOWSKI

Rozmowa druga
fiJASyA szkoła jest duża, bardzo duża — jak przystało na wielkie miasto, 

f ’ w którym si? znajduje. Nasza szkoła, ma piękny nowoczesny gmach •— 
chlubę i ozdobę całej dzielnicy. Nasza, szkoła ma pełną obsadę, pednokwali- 
fikowanych nauczycieli. Zdawałoby się, że jest wszystko, co można sobie wy­
obrazić, aby współpraca nauczycieli z nami, to jest z rodzicami, układała się 
jak najlepiej“. — Tak zaczął rozmowę ze mną ob. J. W., przodownik pracy 
z zakładów Nr 10, w których i ja pracuję jako inżynier mechanik. Zarówno 
mój syn, jak i córka ob. J. IV. chodzą do tej samej szkoły. Obaj też mówiąc 
o szkole nazywamy ją „naszą szkolą“.

Wracaliśmy właśnie z zebrania rodzicielskiego i widocznie żywe jeszcze 
wspomnienia z dwugodzinnych obrad podyktowały obywatelowi J. W. te słowa. 
Było coś w tonie głosu robotnika, co świadczyło, że te pozytywne sądy o szkole 
to dopiero wstęp do jakichś zasadniczych sądów. Dlatego też wyczekująco mil­
czałem:

— A tak prawdę mówiąc, panie inżynierze — rzeki po chwili ob. J. W., nie 
wiadomo dlaczego zniżając głos — to i dyrektor i reszta profesorów ma nas 
za koci pazur!

Zaskoczyła mię obrazowość porównania, ...więc zapytałem niepewnie:
— Za co?
— No, za koci pazur, powiadam... to znaczy, że my nic... Strzelił palcami 

w powietrzu, jakby strząsając owo „nic“ z rękawa. Ponieważ córka mego to­
warzysza nie chodzi do tej klasy, co mój syn, więc nie wiedziałem, co go tak 
rozgoryczyło. Poprosiłem o bliższe wyjaśnienia.

— Chodzi mi o Wandzię, niby moją córkę. Zdarzyło się, że zaglądała do kla­
sy przez dziurkę od klucza, i wtedy nagle wyskoczył z klasy jakiś chłopak 
i uderzył ją niechcący klamką tak, że rozciął jej brew. Krew się polała, oboje 
byli tak przerażeni, że polecieli do lekarza. Na korytarzu spotkał ich profesor 
N. — pan wie, ten miody, czarny, od matematyki. Ano. pyta, co za krew, skąd, 
może się pobili. Dzieciaki wyjaśniają, że tak a talf, podglądała przez dziurkę... 
No, i co pan myśli, panie .inżynierze, co zrobił ten pedagog?

— Cóż mógł zrobić? odpowiedziałem. Chyba wziął dziewczynkę za rękę i za­
prowadził do lekarza...

— Aha, nie zgadł pan. Jak nie zakrzyczy, nie zatupie nogami: „To żak, po­
wiada, przez dziurkę podglądasz... to chuligaństwo, powiada... i na koniec mó­
wi: Dobrze ci tak, szkoda, że ci obu oczu nie wybił'“.. — Głos robotnika aż 
zmatowiał od. dławionego gniewu i oburzenia.

Istotnie, postępek młodego nauczyciela wydał mi się także niepedagogiczny. 
Była jakaś niewspółmierność „przewinienia" i reakcji nauczyciela (może go na 
krótko przed tym zbeształ dyrektor? — pomyślałem z pewną złośliwością). Ale 
robotnikowi nie powiedziałem tego, co myślę:

— A czy nie próbował pan poruszyć tej sprawy właśnie dzisiaj, na zebraniu 
rodzicielskim?

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTW

ZAKŁADY
SZKOLNYCH

■zawiadamiają, że:
Komentarze metodyczne dla Korespondencyjnych Liceów Ogólnokształcących 
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■— Próbowałem — odpowiedział ponurym głosem.
•— No, i z jakim skutkiem?
— A, z takim, że dałem sobie słowo nigdy więcej nie zabierać głosu w spra­

wach szkoły i wychowania... Machnął ręką, widać było, że jeszcze go boli ta 
cała, sprawa. Ale nie dałem mu spokoju, chciałem wiedzieć jak na to zareago­
wała wychowawczyni klasy:

— Widzi pan, ja opowiedziałem tę Sprawę i nawet nie powiedziałem, że to 
chodzi o tego czarnego matematyka. Zapytałem tylko czy wychowawczyni uwa­
ża to za słuszne i czy tak trzeba postępować z dzieckiem, któremu przydarzyło 
się nieszczęście (przecież Wandzia mogła naprawdę stracić oko!). A ona jak 
na mnie nie wsiądzie! Ze to jest... zaraz, jak ona to powiedziała... aha... podry­
wanie zaufania i podważanie autorytetu... Ze taka anonimowa krytyka obraża 
ją jako nauczycielkę, bo rodzice mogą pomyśleć, że to ona zrobiła... A poza 
tym nasze dzieci są takie, że czasami naprawdę można oszaleć... I dawaj jeź­
dzić po nas, po rodzicach! To ja spokojnie mówię, że to jej nie dotyczy i że 
mogę powiedzieć nazwisko nauczyciela.

— No, i co? Powiedział pan?
— Ależ skąd — nie dała. Powiedziała, żebym został po zebraniu. Bo to niby 

na ogólne zebranie nie nadaje się. A tu i inni rodzice wstali i zaczęli na mnie 
najeżdżać. Pani Z. (żona, pan wie tego Z., który jest dyrektorem poczty) po­
wiedziała, że ona nic nie ma do zarzucenia nauczycielom i szkole i jest wdzięcz­
na... A pan L. (zresztą krewny dyrektora) powiedział, że „obywatel J. W. jest 
co prawda przodownikiem pracy i mistrzem szybkiego skrawania, ale to jesz­
cze nie wystarczy, żeby rozumiał się na wychowaniu"... Ale, zakrakali jak 
wrony...

O u/ (2)

Co uczniowie powinni wiedzieć o produkcji chemicznej
PRODUKCJA chemiczna ma za zada­

nie uzyskać półprodukty, względnie 
gotowe pródukty z surowców mineral­
nych i organicznych przy pomocy proce­
sów chemicznych, fizycznych, mechanicz­
nych i biologicznych, przy czym z mate­
riałów wyjściowych powstają nowe mate­
riały o nowych właściwościach.

Każdy człowiek pracujący w nowocze­
snej produkcji powinien znać podstawo­
we procesy chemii i produkcji chemicz­
nej oraz musi osiągnąć umiejętności i na­
wyki w zakresie chemicznej techniki do­
świadczalnej. Dzięki temu każdy pracow­
nik potrafi rozpoznać występujący w je­
go gałęzi produkcji wpływ i związek z 
produkcją chemiczną.

Chemiczną produkcję możemy podzie­
lić na: Otrzymywanie surowców, przygo­
towanie surowców, przetwarzanie surow­
ców. uszlachetnienie i ulepszenie produk­
tu końcowego.

1. O otrzymywaniu surowców
Przez otrzymywanie surowców rozu­

miemy te procesy pracy, dzięki którym 
surowiec, np. ruda, węgiel, wapień, ropa, 
tłuszcze, kości itd. zostają uzyskane i do- 
siarczone do dalszej przeróbki. Uczeń po­
winien więc zdobyć następujące wiado­
mości z zakresu uzyskiwania surowców: 
poznanie metod górnictwa nadziemnego 
i podziemnego przy ivydobywaniu węgla, 
rud i soli, poznanie metod stosowanych 
przy Wydobywaniu i wytapianiu tłu­
szczów oraz metod uzyskiwania produk­
tów gospodarki leśnej i rolnej, przezna­
czonych do dalszej przeróbki w przemy­
śle chemicznym (jak np. drewno, zboże, 
ziemniaki, nasiona oleiste, buraki cukro­
we, tłuszcze zwierzęce, kości, skóry).

2. O przy gotowa ni u surowców
Pod przygotowaniem surowców należy 

rozumieć procesy przygotowujące suro­
wiec do dalszej przeróbki w aparaturze 
chemicznej. Ważne są tu następujące 
wiadomości: rozdrabnianie surowców 
przez: a) mielenie w młynach walcowych 
lub granulujących, b) zgniatanie i wal­
cowanie w tłuczkach i walcach, c) kru­
szenie przez rozbijanie i prażenie stoso­
wane pt‘źy rozdrabnianiu węgla, rudy, 
gipsu (anhydryt), kredy, gliny, siarki itd.

Do działu przygotowania surowców na­
leżą również metody oczyszczania. Spoś­
ród licznych procesów oczyszczania waż­
ne są: szlamowanie — przy oczyszczaniu 
gliny i kredy, wymywanie — przy oczy­
szczaniu rud i gazów, krystalizowanie — 
prźy Oczyszczaniu soli, filtrowanie — dla 
usunięcia ciał obcych z cukru, kwa­
sów. ługu i wody, rozpuszczanie — dla 
wyodrębnienia materiałów o różnej roz- 
puśżcźalności. Do tego dochodzą procesy 
oczyszczania przez podgrzewanie i desty­
lację. ptzy czym destylacja przy rafino­
waniu ropy, benzyny i alkoholu gra szcze­
gólnie, Uniżną rolę w przemyśle chemicz­
nym. Należy również uwzględnić absorp­
cję stosowaną przy produkcji kwasu 
siarkowego w przemyśle chłodniczym i 
w fabrytäcji ługów amoniakalnych, jak 
również ubsorbeję. która przy pomocy 
absorbującego węgła aktywowanego i
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kaolinu służy do oczyszczania i wzboga­
cania par i gazów.

W dziale uzyskiwania i przygotowania 
surowców należy wymagać następują­
cych umiejętności: rozpuszczania i eks­
trakcji tłuszczów w różnych rozpuszczal­
nikach organicznych, jak eter, alkohol, 
benzol i chloroform (w aparacie Sox- 
hlet'ä); wyodrębniania tłuszczów z mie­
szanin przez wytapianie, na zasadzie róż­
nych punktów, topnienia tłuszczów; roz­
drabniania materiałów w moździerzu jak 
również w młynach różnej konstrukcji; 
krystalizowania roztworów soli w róż­
nych rozpuszczalnikach, sporządzania 
roztworów nienasyconych, nasyconych- i 
przesyconych; szlamowania kredy, głiny 
i piasku; odsiewania różnych mieszanin, 
destylowania zanieczyszczonej wody, de­
stylacji łatwopalnych materiałów, desty­
lacji w próżni.

3. O przetwarzaniu surowców
Przeróbka Surowca w aparaturze che­

micznej jest najistotniejszą częścią pro­
dukcji chemicznej. Przebiegają tu reak­
cje. dzięki którym z surowców powstają 
nowe substancje o nowych właściwoś­
ciach.

Zbadawszy aparaty znajdujące zasto­
sowanie w laboratoriom i w wielkiej 
technice i rozłożywszy je na zasadnicze 
części składowe stwierdzamy, ze wszyst 
kie naczynia do przeprowadzania reakcji 
dadzą się podzielić na dwie zasadnicze 
formy: 1) rura (np. probówka, cylinder, 
kolby) i 2) wanny (np. różne chłodnice; 
tygle, parownice i in.). Tę samą apara­
turę laboratoryjną (rura, wanna) odnaj­
dujemy przy dokładnej obserwacji wiel­
kiej produkcji chemicznej i jej urządzeń 
technicznych. Wystarczy tylko wspom­
nieć piece obrotowe, piece elektryczne, 
wysokie piece, autoklawy, zwykłe kotły 
do gotowania, kotły z urządzeniami ru­
rowymi itd,

Z tego wynika konieczność wpojenia 
uczniom w ramach konsekwentnie prze­
prowadzonego kształcenia politechniczne­
go wiadomości, a przede wszystkim umie­
jętności i nawyków sporządzania i ob­
sługiwania prostych szklanych aparatur. 
Innymi słowy: wymaga się zasadniczych 
wiadomości i nawyków, które są koniecz­
ne przy pracy ze szkleni.

Jakież są wymagane, zasadnicze wia­
domości chemiczne o przebiegu reakcji 
w aparaturze?

Dwa podstawowe procesy to analiza w 
szerokim znaczeniu i synteza. Są one ści­
śle ze sobą powiązane i wszystkie reak­
cje chemiczne noszą charakter analitycz­
ny albo syntetyczny, względnie łączą w 
sobie w większości wypadków oba te 
procesy. Wymienimy najważniejsze ro­
dzaje tych procesów. Należy więc przede 
wszystkim wiedzieć, na czym polegają 
procesy utleniania i redukcji. Procesy 
utleniania spotykamy np. przy spalaniu 
substancji nieorganicznych i organicz­
nych. przy korozji metali, przy spawaniu 
i cięciu oraz przy katalitycznym utle­

nianiu parafiny na syntetyczne kwasy 
tłuszczowe. Redukcję spotykamy przy 
wytapianiu rudy, szczególnie przy proce­
sie przebiegającym w wysokim piecu. 
Nie wolno przy tym pominąć w tym wy­
padku ścisłego związku między obu tymi 
procesami: utleniania i redukcji.

Wiadomości o procesie katalizy ważne 
są dla kontaktowej metody otrzymyway 
nia kwasu siarkowego, dla produkcji 
syntetycznych kwasów octowych z ace­
tylem poprzez acetaldehyd, dla syntezy 
amoniaku.

Proces elektrolizy odgrywa poważną 
rolę przy otrzymywaniu wodoru i tle­
nu, przy otrzymywaniu czystych metali, 
jak miedź, aluminium, potas, sól.

Z zakresu produkcji chemii organicz­
nej należy dać uczniom wiadomości 
o istocie fermentacji przy otrzymywaniu 
alkoholu, o fermentacji kwasu mlekowe­
go i o podobnych procesach fermentacyj­
nych. Dalej spośród licznych procesów 
organicznych należy zaznajomić uczniów 
z przebiegiem polimeryzacji i poiikon- 
densacji. Polimeryzacja polikondensa- 
ćja są to procesy mające zastosowanie 
przy otrzymywaniu mas plastycznych; 
produktami procesu polimeryzacji są 
między innymi „Vinidur“ i „Igelit“, bu- 
na'i perlon, podczas gdy produktami po- 
likondensacji są po prostu fenoplaśty 
i aminoplasty, które znajdują zastosowa­
nie jako masa prasowana (np. bakelit), 
odlewy itd.

Inny podstawowy proces polega na 
działaniu wodorem na nienasycone wę­
glowodory. Proces ten przebiega jedynie 
w obecności odpowiednich katalizatorów. 
Ma to np. zastosowanie przy utwardza­
niu tłuszczu, przy otrzymywaniu paliwa 
ciężkiego (Diesel) i benzyny.

Jeśli stawia się tutaj wymagania zna­
jomości specjalnj'ch organtczno-chemicz- 
nych procesów, to nie można'w żadnym 
wypadku zapomnieć o syntezie farb 
smołowych. Większość farb smołowych 
wywodzi się z zawartych w smole wę­
glowej aromatycznych węglowodorów, 
jak benzol, naftalina i antracen. Grają 
przy tym rolę syntetyczno-chemiczne 
procesy chlorowania, nitrowania, siarko­
wania 1 utleniania. Należy przeto wy- 
.rńagać znajomości działania grupami 
funkcjonalnymi, jak grup.y NOi, NCh na 
aromatyczne węglowodory. Wreszcie na­
leży wskazać na konieczność zapoznania 
uczniów z otrzymywaniem błonnika, 
gdyż przemysł celulozowy dostarcza waż­
nych surowców dla innych gałęzi prze­
mysłu.

Prócz znajomości procesów chemicz­
nych przebiegających w aparaturze na­
leży wytworzyć umiejętność sporządza­
nia mieszanin substancji w stanie stałym 
i ciekłym, gdyż przy niewłaściwym mie­
szaniu mogą nastąpić, np. przy rozcień­
czaniu kwasu siarkowego, ciężkie popa­
rzenia.

Chociaż cały szereg procesów chemicz­
nych przebiega egzotermicznie; jednak 
tv większości wypadków zachodzi ko­
nieczność podgrzewania surowców, by

rozpocząć łub przyśpieszyć proces. Dla­
tego też konieczne jest wyrobienie na­
wyku prawidłowego ogrzewania, gotowa­
nia itd. materiałów biorących udział 
w reakcji. Dochodzą do tego nawyki nie­
zbędne przy stosowaniu zasadniczych ro­
dzajów destylacji. Trzeba wytworzyć 
umiejętność uchwycenia wydzielających 
się gazów, czasem w stanie czystym, cza­
sem dla natychmiastowego związania 
z innymi substancjami. Należy również 
wymagać zasadniczej umiejętności i na­
wyku dokonywania prostszych analiz w 
węższym zakresie, a w związku z tym 
umiejętności prażenia, ważenia, neutrali­
zowania i określania składu ilościowego.

Uczeń powinien umieć uruchomić i ob­
służyć, na podstawie schematu i rysun­
ku, aparatury dla sporządzania prepa­
ratów' nieorganicznych i organicznych, 
przy których wchodzą w grę zasadnicze 
procesy produkcji chemicznej.

4. O uszlachetnianiu i ulepszaniu 
produktów końcowych

Przez uszlachetnienie i ulepszenie pro­
duktu końcowego rozumiemy nadanie 
materiałowi takiej postaci, jaka pozwala 
na celowe zastosowanie produktu. Celo­
we zastosowanie uzależnione jest od che­
micznych i fizycznych właściwości pro­
duktu.

Te procesy doskonalące i uszlachetnia­
jące produkt są w gruncie rzeczy tymi 
samymi procesami oczyszczania, z który­
mi spotkaliśmy się już przy przygotowy­
waniu surowców. Dla przykładu: miazga 
celulozowa uzyskiwana przy otrzymywa­
niu celulozy musi być myta, bielona i su­
szona przed poddaniem jej dalszej prze­
róbce na artykuły użytkowe.

Produkty, które podległy procesowi 
uszlachetniania i udoskonalania zostają 
jako oczyszczone produkty końcowe albo 
skierowane do użytku, albo do dalszej 
przeróbki w innych gałęziach przemysłu 
i jako półfabrykaty biorą udział w dal­
szych chemicznych procesach produk­
cyjnych. W ten sposób zamyka się krąg 
produkcji chemicznej, rozpoczęty od 
przygotowania surowców, poprzez, reak­
cję w aparaturze, aż do udoskonalenia 
i uszlachetnienia produktów końcowych. 
T> ODSUMOWUJĄC nasze wywody 
* ’ możemy stwierdzić, że te wiadomo­
ści i nawyki z technologii chemicznej 
przygotowują do zrozumienia licznych 
reakcji chemicznych, występujących w 
rozmaitych procesach produkcyjnych go­
spodarki' narodowej, np. w przemyśle 
hutniczym, w przemyśle materiałów 
palnych, budowlanych, w przemyśle 
tworzyw sztucznych i włókien sztucz­
nych, w przemyśle lekkim i spożyw­
czym, w produkcji artykułów rolniczych.

Bez względu na to. jaki zawód sobie 
obierzemy, wszędzie spotkamy się z pro­
cesami chemicznymi. Przy pomocy pro­
cesów chemicznych uzyskuje się surow­
ce, tworzy się na wielką skalę nowe 
środki produkcji i nowe artykuły spo­
życia, konserwuje się i przerabia arty­
kuły żywnościowe,/ ^dobywa się paszę 
i nawozy dla rolnictwa i dostarcza ma­
teriałów dla przemysłu budowlanego.

(Dalszy ciąg zamieścimy 
W następnym numerze)

i
i 
0

i

Zrobiło mi się przykro za tych ludzi, którzy tak potraktowali mądre, roz­
tropne i godnie zgłoszone zastrzeżenia starego robotnika:

A co było po zebraniu? — zapytałem mając nadzieję, że wtedy przynaj­
mniej udzielono mu jakichś wyjaśnień, bo co do satysfakcji, to nie miałem 
żadnych wątpliwości.

— Po zebraniu? — uśmiechnął się gorzko. — Wychowawczyni zaprowadziła 
mię do dyrektora. Z początku czekałem kwadrans, aż się naradzili. A potem 
mię poproszono. Pan dyrektor siedział w pięknym gabinecie (wie pän. ten sam, 
który myśmy sami urządzali w zeszłym roku za te kilkanaście tysięcy). Nie 
mogę powiedzieć, byl grzeczny. Poczęstował papierosem. A potem wysłuchaw­
szy wszystkiego raz jeszcze powiedział: „Zwrócimy uwagę panu profesorowi. 
Oczywiście, postąpił nietaktownie. Ale pana, panie W„ poproszę w przyszłości 
przychodzić z takimi sprawami bezpośrednio do mnie. Nie trzeba tego wywle­
kać na. zebraniach, bo to „robi złą krew“ (tak powiedział). A potem tak grzecz- 
niutko zakończył: Oczywiście, gdyby kierunek i metody wychowawcze naszej 
szkoły panu nie odpowiadały, to nie będziemy robili przeszkód, gdyby pan 
zechciał przenieść oórkę do innej szkoły". Słodko to powiedziuł, ale ja i tak 
wiedziałem, że to groźba.

Szliśmy chwilę w milczeniu. Obywatel J. W. dorzucił po przerwie:
— Ładny ma gabinet pan dyrektor. I wie pan, nie żałuję, żeśmy się naha- 

rowali przy nim, sam robiłem w godzinach po pracy. Dyrektor naszej szkoły 
powinien mieć elegancki gabinet...

Tu już nie wytrzymałem i cierpko rzuciłem:
— Tylko, że wówczas, gdy pan harował przy tym gabinecie, wówczas nie 

kazano panu czekać kwadrans na przyjęcie?! Prawda?!
Stary robotnik uśmiechnął się i pokręcił przecząco głową:
— To nie ważne i nie to mnie zabolało. Zabolała mnie groźba, że usunie 

Wandzię ze szkoły, jeśli nie przestanę wtrącać się do szkoły. A ileż to razy 
ten sam dyrektor narzekał na zebraniu, że „rodzice nie interesują się pracą 
szkoły". Ot i masz, spróbuj interesować się!

Zrozumiałem zniechęcenie robotnika. Wydało mi się, że można i trzeba na­
prawić krzywdę, jaka mu się stała:

— Tego nie można tak przepuścić. Tę sprawę trzeba poruszyć na zebraniu 
Komitetu Rodzicielskiego. Musimy wyraźnie określić, jakie sa nasze obowiązki 
i uprawnienia, trzeba wytłumaczyć dyrekcji, że postąpiła w Waszym przypadku 
niesłusznie.

Obyuigtel J. W. zaprotestował żywo:
— Nie, nie trzeba sprawy przewlekać, bo może się źle skończyć... dla Wandzi 

(dokończył z zawstydzeniem). A po drugie, czy pan. panie inżynierze, nie doj­
rzał jeszcze, kogo sobie nasz dyrektor dobrał do Komitetu Rodziecielskiego? 
Serdeczni przyjaciele, różni dygnitarze i rodzice bardzo słabych uczniów — 
to nie bez kozery.

Poprosiłem o wyjaśnienia:
— No, proste: serdeczny przyjaciel krzywdy mu nie zrobi, dygnitarz ma tyle 

innych zajęć i pracy, że w Komitecie nawet nosa nie pokaże, a rodzice leniów 
i dwójkowiczów nawet nie pisną, bo mają nadzieję, że za zasługi w Komitecie 
ich .synowie czy córki dostaną promocję. A tych kilku „sprawiedliwych", któ­
rych wybrano w sposób niezaplanowany zostanie zakrzyczanych przez resztę.

— Dobrze, panie W. — zgodziłem się — powiedzmy, że tak jest naprawdę. 
Ale przecież jest pan, jestem ja, jest wielu innych rodziców podobnie my­
ślących. Przecież można i trzeba te sprawy poruszyć, Dlaćzego nikt nic 
nie mówi?

— Otóż to, otóż to! Ja też zastanawiam'się często: dlaczego milczymy. Dla­
czego prawdziwe sądy o szkole i pracy nauczycieli, nasze żale i pretensje wy­
nikają dopiero po zebraniu, albo w czasie przerw. Dlaczego rozmawiamy o nich 
z poszczególnymi nauczycielami, gdy się z nimi spotykamy na gruncie pry­
watnym, a milkniemy, gdy znajdziemy się na wspólnej sali? Brak zaufania, 
ot co! Gadanie o współpracy, zamiast prawdziwej współpracy...

Długo jeszcze spacerowaliśmy wieczorem po lśniących od jesiennego deszczu 
ulicach naszego miasta. I te kilka godzin wspólnej rozmowy o naszej szkole 
zbliżyły nas jakoś. Zatarł się dystans zwierzchnika i podwładnego, inżyniera 
i robotnika z tej samej fabryki. Postanowiliśmy działać wspólnie i pozyskać 
sobie współpracę innych rodziców i niektórych nauczycieli. A zaczniemy od 
tego, że raz jeszcze postawimy sprawę ekscesu z profesorem N. na najbliższym 
zebraniu plenarnym, aby na tym przykładzie omówić zły styl współpracy 
szkoły z rodzicami. Jaki będzie rezultat? Zobaczymy. Wierzymy, że pozytywny.

Infc JANUSZ BORDZIEŃSKI
miasto wojewódzkie N.



Nr 46

Tematyka wyborów na lekcjach Na przykładzie lekcji
i zajęciach pozalekcyjnych

pRACĘ nad wyjaśnianiem młodzieży 
znaczenia rad narodowych i mobilizo­

wania jej do aktywnego udziału w przy­
gotowaniach do wyborów rozpoczęliśmy 
w Liceum Pedagogicznym nr 3 w War­
szawie w dniu zebrania, na którym wy­
sunięci zostali z naszego grona nauczy­
cielskiego kandydaci na radnych do Sto­
łecznej Rady Narodowej i DRN „Starów­
ka“.

Togo dnia na apelach w Liceum i w 
Szkole Ćwiczeń młodzież i dzieci zostały 
poinformowane o doniosłym dla nas wy­
darzeniu, o tym, że po raz pierwszy wy- 
bierzemy spośród siebie kandydatów do 
rad, do organów naszych władz tereno­
wych.

Wiadomość ta sprawiła w szkole duże 
wrażenie. Na lekcjach i w czasie przerw 
padały pytania, jak odbędzie się owo ze­
branie, kto zostanie wysunięty jako kan­
dydat.' Kilka starszych uczennic pozostało 
nawet w szkole do końca narad, chcąc 
jeszcze tego dnia dowiedzieć się o ich 
wyniku.

Następnego dnia na zebraniu ZOZ o- 
mówione zostały historyczne tradycje Rad, 
od Komuny Paryskiej począwszy, poprzez 
Rady Delegatów Robotniczych w rewolu­
cji 1905 r., poprzez zwycięstwo władzy 
Rad w. Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Szczegółowo też przedstawione zo­
stały dzieje rad w Polsce w latach 1918 
i 1919, w okresie okupacji hitlerowskiej, 
a następnie *w ciągu dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej. W oparciu o materia! histo­
ryczny doszliśmy do wniosku, że rady po­
jawiają się wszędzie tam, gdzie proleta­
riat dochodzi do władzy, że są jedyną for-

mą rządzenia zapewniającą udział całego | jący się z gawęd o aktualnych problemach 
społeczeństwa w rządach. W toku dysku-1 wyborczych. Odbędzie się 8 takich apeli, 
sji wyjaśniliśmy sobie wiele zagadnień . Na pierwszym z nich w Liceum ućzenni- 
związanych z wyborami, nadto koledzy । ce odczytały wyjątek o głosowaniu do Ko- 
dzielili się swoimi doświadczeniami z do- j muny Paryskiej z książki Lissagaray‘a 
tychczasowych swych kontaktów z rada-1 (str/ 147—148) oraz z referatu Lenina 
mi, omawiali przykłady dobrej i zlej pra-1 „O radach w rewolucji. 1905 r.“ łącząc te 
cy radnych. I dwa momenty słowem więżącym.

Zapadlo wtedy postanowienie, że wszy- i M , " ,, , ,
scy włączymy się do akcji propagującej i . N/a .aPe,.u .^ualnym kierownik szko- 
wśród dzieci i młodzieży sprawę rad i że ły Liczeń który był parę la radnymi na 
każdy z nas pokieruje jednvm I licznych^51’ opowiedział uczennicom Liceum swo- 
odcinków tej pracy. ' I e wsP0,™len.'a z pracy rad. W sppsob

Tak np. nauczycielka historii zorgani-1 ^zpos edm, bardzo żywy, emocjonalny 
zowala w pracowni historycznej czytelnię m0Cną- ^.Z Z ą-Sam’
materiałów omawiających problem rad. i Wy]3S"'‘ Ja.k°sc,ow^ /oznlc?
Zostały tam wyłożone do użytku nauczy- । £ ydzy rad^ “ wladz^ udow? 3 da™-vm 
cieli i starszej młodzieży książki przed- burzlazy ny? samorządem, scharaktery- 
stawiające historyczną i ^teoretyczną stro- i zo.wa , ol?ustrohnn?, Pra"? wychowawczą 
nę zagadnienia, broszury aktualne, ordy- rand"ych wyborców. Wsrod następnych 

z G J J ł anpll TJmlannwano ca cnnflzonio 7 Lotutv.nacje wyborcze do rad narodowych oraz 
wybrane artykuły z codziennej prasy do­
brane pod kątem widzenia konkretnej pra­
cy rad. Najważniejsze materiały, to: 
W. Lenina „Referat ó rewolucji 1905 r.“, 
Dzielą t. 23, wyd. polskie; wyjątki z pism 
Lenina o władzy radzieckiej w Zeszytach 
teoretyczno- politycznych, nr 5/1954 r.;
Lissagaray'a „Historia,, Komuny Pary­
skiej“, Książka i Wiedza 1950 r.; artykuł 
S. Zawadzkiego „Droga rozwoju Rad Na­
rodowych w Polsce“ — Państwo i prawo, 
nr 7—8/1954; R. Zambrowskiego „Nowy 
etap w działalności Rad Narodowych w 
Polsce“ — Nowe Drogi, nr 9/1954; „Orga­
nizacja i praca Rad Narodowych“, wyd. 
zbiorowe, Warszawa 1953; i inne.

Zaplanowaliśmy cykl apeli poświęco­
nych tradycjom rad i drugi cykl składa-

Sns6ff*ssS^€:i& ępr&ęjraffnouje

1 godzina - na Hiszpanię, Portugalię i Grecją
cj MIANY w Instrukcji programowej z 
"geografii, przy utrzymaniu tej samej 
liczby godzin dla poszczególnych klas, 
poszły m. in. w kierunku redukcji mate­
riału nauczania usuwając zbyt trudne i 
niedostosowane do poziomu danej klasy 
tematy, dzięki czemu nauczyciel może 
skupić uwagę na tematyce węzłowej.

Na podkreślenie zasługuje dążność au­
torów instrukcji do jak najbardziej 
wszechstronnego upoglądowienia tematów 
oraz wprowadzenie licznych ćwiczeń i 
zajęć praktycznych mających na celu 
kształcenie politechniczne w zakresie te­
go przedmiotu. ,

Natomiast szereg krytycznych uwag na­
suwa mi się przy czytaniu instrukcji pro­
gramowej dla liceów pedagogicznych. 
Wprowadza ona również wielkie zmiany 
w nauczaniu geografii, korzystne zresztą 
dla nauczycieli. Jest w niej więc troska 

' o aktywizację metod nauczania, dążność 
do wprowadzenia ćwiczeń terenowych, do 
szerszego niż dotąd stosowania w szkole 
przyrządów, modeli, map i innych pomo­
cy naukowych, jednak wobec pozosta­
wienia niezmienionej liczby godzin, rea­
lizacja tych słusznych postulatów w dal­
szym ciągu będzie natrafiać na znaczne 
trudności.

Wyraźnie to jest widoczne na przykła­
dzie klasy I lic. ped., w której na miej­
sce geografii gospodarczej Polski wpro­
wadzono (w wymiarze 2 godz. tyg.) wia-

domości ogólne o Ziemi, zasadnicze ele­
menty kartografii, elementy geologii, | 
geomorfologii, - klimatologii, hydrogra- j 
fii itd.

W klasie II geografia gospodarcza świa­
ta jest poprzedzona 15-godzinnym kursem

i apeli zaplanowane są spotkania z kancly- 
। datami, a także omówienie pracy rad na 
odcinku oświaty. W szkole ćwiczeń pro­
wadzimy kalendarz wyborczy a obok tego 
wykorzystaliśmy dla pracy propagando­
wej wybory do Rady Szkolnej, które od­
będą się w listopadzie. Mali obywatele 
wysunęli już kandydatów' do stvojej wła­
dzy i prowadzą teraz dyskusje nad oceną 
ich zachowania się, zastanawiając się, ko-

| go wybrać do Rady Szkolnej.

Ponieważ większość uczennic Liceum 
Pedagogicznego to młodzież wiejska, więc 
wychowawcy klasowi zachęcili dziewczę­
ta do przeprowadzenia wywiadów z rodzi­
cami i sąsiadami na temat akcji wybor­
czej i dotychczasowej pracy rad wiejskich. 
Wywiady te będą omawiane na godzinach 
wychowawczych, a ciekawsze z nich — 
upowszechniane na apelach.

Z innych prac zaplanowaliśmy jeszcze 
przeprowadzenie akademii październiko- 

! wej pod hasłem „cała władza w ręce rad“, 
I zbieranie materiału do albumu „Postacie 
i radnych“, odpowiednie udekorowanie klas 
ii korytarzy. Staraliśmy się objąć pracami 
I całą młodzież tak jednak,, aby nie znużyć 
j uczennic nadmiernym wprowadzaniem te- 
I matyki rad narodowych, aby problem rad 
będąc w listopadzie naczelnym naszym za­
gadnieniem wychowawczym występował

poświęconym poznaniu elementów geo- naturalnie, obok innych problemów, bez 
grafii ogólnej. Kurs ten ma być oparty ■ sztucznych powiązań, bez sztucznej ak- 
na obserwacji zjawisk i na ćwiczeniach, I tualizacji na lekcjach. Oczywiście, zarów- 
Trzeba tu jednak podkreślić, że dla Seo* i po ZMP, ja-k harcerstwo otrzymają kon- 

kretne zadania przy samej akcji wybór- 
czej, nasze prace wewnętrzne zmobilizują 
młodzież do chętnego, świadomego wy­
konania tych zaszczytnych obowiązków 
i do praktycznego oddziaływania na 
swoje środowisko domowe.

l łyda cgniwlTW
W Częstochowie podczas obchodu „Dnia 

Nauczyciela" zebrani koledzy wysunęli 
kandydatury na radnych do MRN, PRN 
i WRN zgłaszając 16 nauczycieli. W dniu 
tym odbyło się wręczenie 240 nauczycielom 
cennych nagród (m. in. odbiorników radio­
wych, rowerów, teczek). W części arty­
stycznej występował zespół klubu nauczy­
cielskiego, orkiestra i soliści krakowskiej 
rozgłośni Polskiego Radia, zespół teatral­
ny miejscowego Liceum Pedagogicznego 
oraz chór szkolny. *

Staraniem. ZOZ przy Szkole Podstawo­
wej nr 4 w Tomaszowie Mazowieckim od­
było się spotkanie miejscowych nauczycieli 
ze znanym pisarzem Adolfem Rudnickim.

*
Zarząd Okręgu ZZNP w Toruniu zorga­

nizował dla nauczycielek kurs kroju i szy­
cia. Kurs ten cieszył się dużą frekwencją.

*
Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powia­

towego ZZNP w Kaliszu odbyło się zebra­
nie dyskusyjne nad książką K. Brandysa 
„Obywatele“. *

Nauczycielski zespół artystyczny utwo­
rzony przy Sanatorium w Istebnej wystą­
pił ze swoim programem na obchodzie 
„Dnia Nauczyciela“ w Wiśle-GłębCach.

Okólniki nie grzeiq
Pomimo okólników Ministerstwa 

liczne szkoły nie zostały dotąd zao­
patrzone w opał.

Po ha5ł<7 5f»o'ß/a'>4-o' 
pnyuheziono u-^Lo.: 
4950*-480 
4952h -dootn* 
4953^'SOO f-a*

— Obliczcie, ile węgla otrzymamy w tym 
roku, jeśli dostawy wzrosną o dalszych 
50 proc, No, dlaczego nie piszecie?

— Bo atrament w kałamarzach zamarzł!
(Pomysł nadesłała kol. N., którą prosimy 

o podanie nazwiska i adresu celem prze­
słania nagrody).

grafii gospodarczej świata pozostaje na- 
dal, podobnie jak to było dotychczas. | 
zbyt, mały wymiar godzin. Przerobić ma­
teriał o Włoszech w ciągu 2 godzin, na 
omówienie Belgii wraz z Holandią po­
święcić 1 godzinę. Szwajcarii wraz z Au­
strią — 1 godz.. Hiszpanii wraz z Portu­
galia, Jugosławii łącznie z Grecją — 1 
godz., a Indiom i Pakistanowi — 2 go­
dziny, krajom Ameryki Południowej — 
3 godz., Afryce — 5 godz., to znaczy, że 
trzeba śię bardzo śpieszyć. Przecież nau­
czyciel powinien dać charakterystykę ge­
ograficzną tych krain a także omówić 
szereg ważnych zagadnień politycznych i 
gospodarczych, a czynić to chyba zechce 
w oparciu o mapę posługując się meto­
dami dążącymi do uaktywnienia zespo­
łu klasowego. Musi też znaleźć czas na 
badanie wyników nauczania. Czy nie za-j 
braknie mu na to godzin?

W klasie III w pierwszym półroczu \ 
młodzież będzie się uczyć geologii w wy­
miarze 2 godz. tygodniowo. Instrukcja za­
leca nauczycielowi, aby opracowując pro­
cesy wietrzenia, erozji, akumulacji wód 
bieżących itp. uczył rozpoznawania tych 
zjawisk i form przede wszystkim w tere­
nie. Większość podanych wyżej tematów

JANINA SCHOENBRENNER

o „Burmistrzu” Turgieniewa
MIMO, że nowa instrukcja programo­

wa szczegółowo określa problematy­
kę każdego utworu, nie ogranicza jednak 
inwencji nauczyciela w doborze środków 
dydaktycznych. Otwartą pozostaje kwe­
stia jak w najbardziej twórczy sposób 
wyzyskać przeznaczoną na utwór zwięk­
szoną ilość godzin, jak z wydobywaną 
treścią poznawczą związać oddziaływa­
nie v/yChowawcze, jak zaakcentować 
wartości formalne utworu, utrwalić w u- 
myśle młodzieży pojęcie jedności treści 
i formy dzieła literackiego.

Jedną z takich możliwości spróbuję 
przedstawić na przykładzie lekcji w ki. 
VIII poświeconych opowiadaniu I. Tur­
gieniewa „Burmistrz“.

Trzy godziny wyznaczone przez in­
strukcję na ten utwór objąć mają dość 
szeroki krąg zagadnień: realistyczny o- 
braz panujących stosunków, charaktery­
stykę głównych postaci, bogactwo służą­
cych jej (wyliczonych szczegółowo przez 
instrukcję) środków artystycznych. W 
moim planie uczyniłam centralnym za­
gadnieniem charakterystykę postaci Pie­
noczkina jako przedstawiciela ziemiań- 
stwa rosyjskiego w połowie XIX w., z 
tym głównym tematem wiążąc resztę wy­
suniętych w instrukcji problemów.

Na początku pierwszej lekcji ustaliliś­
my czas powstania i charakter utworu 
(między innymi, brak zamkniętej kompo­
zycji, przewagę elementów statycznych). 
Uczniowie stwierdzili, że w opowiadaniu 
niewiele się dzieje, że cała nasza uwaga 
zwrócona jest ku postaciom utworu i ku 
obrazowi stosunków, zauważyli też, że 
na plan pierwszy wysuwa się nie osoba 
„burmistrza“ — Sofrona, ale właściciela 
majątku — Pienoczkina. W toku lekcji 
Opierając się o tekst zebraliśmy te wszyst­
kie dane o bohaterze, o których poinfor­
mował ńas sam autor. (Pojęcie charakte­
rystyki bezpośredniej i pośredniej zdo­
była młodzież już jarzy omawianiu Prusa 
„Diabli wzięli Furdasówkę“). Wskazaliś­
my na pochodzenie bohatera, jego stan 
majątkowy, wygląd zewnętrzny i sposób 
bycia, wykształcenie, opinię wśród sąsia­
dów. Uczniowie stwierdzili za autorem, 
że Pienoczkin jest niebrzydki, gładki w 
obejściu, że posiada szacunek otoczenia, 
uważany jest wśród okolicznego ziemiań- 
stwa za człowieka wykształconego, naj­
solidniejszego obywatela i doskonałą par­
tię. W domu miała młodzież wybrać te 
momenty opowiadania, w 'których pozna­
jemy Pienoczkina poprzez opisywane sy­
tuacje.

Drugą lekęję poświęciliśmy pośredniej 
charakterystyce bohatera. Zwróciliśmy 
uwagę na sposób urządzenia jego miesz­
kania. ubiór domowy, przygotowania do 
podróży i zachowanie w czasie jazdy, 
postawę wobec niższych warstw, a także 
stosunek doń służby i chłopów. Ucznio­
wie doszli do wniosku, że Pienoczkin to 
człowiek pretensjonalny i próżny (ubiór), 
kosmopolita (urządzenie domu, mowa), 
ograniczony, łasy na pochlebstwa (stosu-

Przed twborami clo rad narodowych

nek do Sofrona). wygodniś i tchórz (po­
dróż), bezwzględny i nawet okrutny pan 
(lęk służby, wypadek z kucharzem, roz­
mowa z chłopami), wstecznik mimo po­
zorów postępowości (sąd o pańszczyźnie). 
Z kolei poleciłam zastanowić się nad 
sprzecznością obu obrazów bohatera i 
odnaleźć jej źródła.

Młodzież zorientowała się od razu w 
przyczynie pozornej sprzeczności: raz o- 
glądamy Pienoczkina oczami klasy, do 
której należy, drugi raz w świetle odpo­
wiednio dobranych faktów — takim, ja­
kim był naprawdę. W ten sposób doszła 
do stwierdzenia, że Pienoczkin wystę­
pujący w opowiadaniu jako jednostka 
jest równocześnie typowym przedstawi­
cielem całej klasy ziemiańskiej, która 
nie widzi jego błędów, ponieważ myśli 
i postępuje podobnie.

Ce! ideologiczno-wychowawczy został 
osiągnięty: niechęć młodzieży skupiła się 
nie na samej postaci Pienoczkina. ale na 
całej warstwie, którą godnie reprezentu­
je bohater Turgieniewa. Równocześnie zo­
stało nie tylko wyjaśnione, ale zilustro­
wane przykładem pojęcie typowości, bez 
którego niepodobna zrozumieć istoty re­
alizmu.

Dalszym osiągnięciem lekcji było una­
ocznienie młodzieży artyzmu charaktery­
styki. Zwróciliśmy uwagę, że w toku ca­
łego opowiadania autor powstrzymuje się 
od bezpośredniego sądu o swoich posta­
ciach a jednocześnie ocenia je niedwu­
znacznie. Uczniowie uświadomili sobie, o 
ile trudniej charakteryzować postać przy 
pomocy odpowiednio zestawionych fak­
tów i że ten właśnie sposób — nie tylko 
bardziej przekonywający, ale i bardziej 
plastyczny — świadczy o wysokim artyz­
mie pisarza.

Ostatnią lekcję poświęciłam omówieniu 
realizmu ukazanych przez Turgieniewa 
stosunków: przeciwstawieniu warunków' 
życia klasy ziemiańskiej i ludu, obrazom 
krzywdy społecznej, wreszcie postaci So­
frona, związanego z początkami kapita­
lizmu nowego typu wyzyskiwacza wiej­
skiego.

Odpowiedzi zadań klasowych na te­
mat; „Dzięki jakim środkom artystycz­
nym poznajemy postać Pienoczkina“ do­
wiodły, że przeprowadzona analiza ode­
grała znaczną rolę w zbliżeniu do mło­
dzieży treści ideowych i wartości arty­
stycznych utworu.

WANDA SZI.ACHETKO
Gdynia

JUBILATOWI, prof. Stanisławowi Cy­
ganowi, nauczycielowi IV Szkoły 

Podstawowej i Liceum Ogólnokształ- 
cqcego w Bytomiu z okazji 70-lecia 
urodzin i 48 rocznicy pracy p.edago" 
gicznej składamy jak najserdeczniej­
sze życzenia sukcesów w dalszej 
pracy i pomyślności w życiu osobistym.

Nasz korespondent z Węgrowa donosi
tf T CZESTNICY przedwyborczych zebrań 

w powiecie węgrowskim oceniają w 
dyskusjach działalność Powiatowej Rady 

< Narodowej i gminnych rad narodowych.
przypominają sobie niejedno osiągnięcie, 
wysuwają dla nowych rad niejedno za­
danie.

Jednym z takich osiągnięć jest np. 
sprawa nowej szkoły we wsi Tchórzowa. 
Zbyt daleko — i z braku dogodnej dro­
gi — zbyt ciężko było tamtejszym dzie- 

wypadnie realizować w miesiącach sza- i ciom uczęszczać do Szkoły Podstawowe) 
rugi jesiennej i. w porze zimowej nie | w Zuzułce. Prezydium GRN w Miedznej 
sprzyjających przeprowadzaniu tego ro- i wystąpiło przeto z wnioskiem o urucho- 
dzaju wycieczek geologicznych. । ”
tego wycieczki powinny odbywać się we; 
wrześniu, a zgromadzony na nich mate­
riał należy wyzyskiwać w toku całorocz­
nej realizacji programu.

Drugie półrocze w kl. III przeznaczone 
jest na metodykę geografii (36 godz. — 
w czym mieści się 14 godzin przewidzia- i 
nych na hospitacje i prowadzenie lekcji j 
próbnych). Jest to za mało. Jeśli każda i 
lekcja, próbna ma być poprzedzona przy-1 
gotowaniem w klasie a po jej przeprowa- I 
dzeniu krytycznie omówiona, to w ciągu | 
tych 14 godz. będzie można zaprowadzić i 
młodzież najwyżej na 3 hospitacje i ty­
leż lekcji próbnych. Praktyka pedagogicz­
na w II półroczu, a zwłaszcza w miesią­
cach wiosennych, natrafia na coraz więk­
sze trudności ze względu na przeciążenie i 
nią szkoły ćwiczeń stojącej przed egza- | 
minami promocyjnymi i okresem końco- i 
wej klasyfikacji.

Na niektóre tematy z zakresu metodyki 
instrukcja przeznacza małą ilość godzin. 
Dla przykładu podam, że nauczyciel ma । 
omówić w ciągu jednej godziny następu- j 
jące tematy (pkt. 6): Pomoce do nau- i 
czania geografii; Omówienie zestawienia 
najważniejszych pomocy dla klasy III i 
I'V i dla klas V — VII oraz najważniej­
szych pozycji lektury z zakresu geografii ( 
dla młodzieży szkoły podstawowej; Przy­
rządy do nauczania geografii: piaskowni­
ca, globus zwykły, globus indukcyjny, 
modele, przyrządy do ilustrowania pozio­
mic, gnomon, zegar słoneczny, kompas, 
zenitarium, tellurium (horyzontarium), e- 
klimetr; Szkolne zbiory mineralogiczne 
petrograficzne i paleontologiczne; Szkolna

'e PTdlUm -- do zwiększenia liczby wi- 
gródek geograficzny; Szkolna stacja me-1 z-vłac’‘ «' szkołach 1 placówkach wycho- 
teorologiczna. Mogłoby się to wydawać \ wawczo-oswiatmvych. Ze swej strony Pre- 
niemożliwym, gdyby nie to, że nauczyciel I zJ'diiim PRN ułatwi pracownikom pedago- 
w lic. pedag. zapoznaje uczniów w cią- > 
gu całego ich pobytu w szkole z wymię- I 
nionymi wyżej pomocami oraz z ich za-1 
stosowaniem w szkole podstawowej. Każ- I 
dy uczeń liceum pedag. powinien mieć 
własnoręcznie Wykonany zestaw powyż-

Wobec ! mienie szkoły w Tchórzowej. Ponieważ 
1 wniosek był słuszny, Prezydium PRN 
w Węgrowie postanowiło otworzyć szko- 

I łę z dniem 1 listopada br.
Przed rozpoczęciem nowego roku szkol­

nego Prezydium PRN w Węgrowie podję­
ło uchwałę w sprawie współzawodnictwa 
w przygotowaniach szkół do pracy, a na­
stępnie w czasie wakacji — zmobilizowa­
ło prezydia gminnych rad narodowych do 
terminowego przygotowania lokali szkol­
nych. mieszkań nauczycielskich i zaopa­
trzenia szkół w opał. Równocześnie pro­
wadziło kontrolę tych przygotowań w te­
renie.

Na innym, posiedzeniu debatowało Pre­
zydium nad sprawami przedszkoli. „Wy­
dział Zdrowia — czytamy w uchwale Pre­
zydium — nie prowadzi rozpoczętej akcji 
badania dzieci w przedszkolach. Gminne 
Rady Narodowe w Wyszkowie i Ruchnie 
nie przeniosły przedszkoli do lepszych po­
mieszczeń.«“ Po tym stwierdzeniu zapada 
uchwała, by Wydział Zdrowia badał 
wszystkie dzieci przedszkoli dwa razy do 
roku, by Gminne Rady Narodowe w Wy­
szkowie i Ruchnie znalazły lepszy lokal 
na przedszkole, by Wydział Oświaty 
wzmocnił nadzór pedagogiczny nad przed­
szkolami i odbywał co najmniej 10 wizy­
tacji przedszkoli miesięcznie.

Gdy innym razem na posiedzeniu Pre­
zydium PRN dokonano analizy wyników 
nauczania w szkołach podstawowych, pod­
jęta na zakończenie dyskusji uchwała za­
leciła Wydziałowi Oświaty bardziej pla­
nowo i systematycznie wizytować szkoły, 
oraz zobowiązała Prezydia GRN do nie- 
odrywania nauczycieli od pracy w cza- 
się zajęć lekcyjnych. „Zobowiązuje się 
Wydział Oświaty — czytamy w uchwa-

gicznym kofteystanie ze środków lokomo­
cji, jakimi dysponuje“.

Tych kilka wycinków z uchwał Prezy­
dium PRN w Węgrowie pozwala wniosko­
wać, że wspomniane Prezydium żyje spra- 

_____ _____ wami oświaty i szkolnictwa. Kierownik 
szych pomocy oraz modele pracowni i Wydziału Oświaty otrzymuje pomoc ze 
ogródków. W punkcie 6. o którym mowa, | strony Prezydium nie tylko w formie 
należy więc mówić o pomocach jako o | uchwał i ich systematycznego realizowa- 
rzeczach dobrze uczniowi znanych, zwra- j 
cając uwagę na ich przydatność w po­
szczególnych klasach szkoły podstawo­
wej. Niemniej, jak na jedną godzinę lek­
cyjną, materiału jest za dużo i proponu­
ję dodanie drugiej godziny kosztem 
punktu 4.

Pomimo tych niedociągnięć instrukcja 
stanowi niewątpliwy postęp w stosunku 
do dotychczasowego programu geografii 
dla liceów pedagogicznych.

MARIAN GOTKIEWICZ 
Kraków i

nia. Dzięki dobrej atmosferze, jaka panu­
je w Węgrowie w stosunkach między Wy­
działem Oświaty a Prezydium, wiele moż­
na zdziałać bezpośrednio, bez uchwal, ope­
ratywnie. Oto w ubiegłym roku, w czasie 
urlopu nauczycielki w Łochowie, gospo­
darz. w którego domu była wynajęta izba 
na salę szkolną, usunął ławki i zajął izbę. 
Natychmiastowa interwencja przewodni­
czącego Prezydium przywraca niezwłocz­
nie stan posiadania szkoły. Inny przykład. 
Gdy Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe nie miało środków lokomocji dla

dostarczenia materiału na budowę szko- i 
ły w Wyszkowie nad Liwcem, dzięki ży­
wemu zajęciu się tą sprawą przez prze­
wodniczącego Prezydium PRN, furmanki 
szarwarkowe i ciągniki POM zwiozły po­
trzebne materiały i budowa szkoły zosta­
ła wykończona w przewidzianym terminie.

Przewodniczący Prezydium Pow. Rady 
Narodowej znany jest nauczycielstwu 
powiatu węgrowskiego nie tylko z dobre­
go przewodniczenia na konferencji sierp­
niowej, ale i z odwiedzin szkół w powie­
cie. W czerwcu przysłuchiwał się egzami­
nem uczniów, nieraz odwiedza szkoły 
■sam, nieraz z kierownikiem Wydziału 
Oświaty, rozmawia z nauczycielami, po- 
znaje ich bolączki i życzenia. Nic też 
dziwnego, że na zebraniach przewodniczą­
cych GRN ma on zawsze coś do powie­
dzenia w sprawach szkolnych.

Weźmy do ręki program wyborczy Fron­
tu Narodowego powiatu węgrowskiego. 
Program ten rejestruje dńże osiągnięcia, 
jakie ma szkolnictwo i oświata powiatu | 
węgrowskiego w ostatnim dziesięcioleciu | 
W powiecie zorganizowano 36 przedszkoli, 
w tym 32 na wsi, a na 81 szkół podsta- 
wow.ych 53 szkoły są pełnymi szkołami 
siedmioklasowymi. Przed wojną była na i 

। terenie powiatu tylko jedna szkoła śred- j 
nia, obecnie są cztery szkoły średnie. Mło- : 
dzież pracująca może uzupełniać swoje i 
wykształcenie w 7 wieczorowych szkołach ■ 
podstawowych dla pracujących (w tym 6 J 
szkól na wsi). Przed wojną bjda na tere­
nie powiatu tylko jedna biblioteka. Dziś 
prócz biblioteki powiatowej jeśt bibliote­
ka miejska, 14 bibliotek gminnych i 109 
punktów bibliotecznych o łącznym wypo- 

i sażeniu w 48201 tomów. Ponadto we 
I wszystkich szkołach znajdują się biblio- 
I teki szkolne, w których jest ponad 55000 
I książek. Zorganizowano w powiecie 37 
świetlic, przy których powstają zespoły 

artystyczne i świetlicowe. 6000 analfabe-1 Gorki iw. — Klim samgin. _____
tów z powiatu nauczyło się w Polsce Lu- j 19äÄ'. str-
dowej czytać i pisać i dziś świaUó wiedzy [ 
dociera do najbardziej oddalonych gromad, j Niekrasow n. .. •
Na tle tych osiągnięć wyraźnie widać i ä'Jj’rze jlzieje. kiw 1953, stn. ąss.__
troskę władzy ludowej, troskę rad naro- i ° —
dowych o rozwój szkolnictwa i oświaty, |

Program wyborczy Frontu Narodowego; 
nie poprzestaje jednak tylko na wylicze­
niu osiągnięć, lecz wysuwa również kon-1 
kretne punkty dalszego rozwoju. t 
stworzenia warunków do dalszego rózwo-1 
ju kultury — czytamy między innymi Pńwstanle kapitalizmu na ziemiach polskich, 
w programie wyborczym — zbudujemy I "-r*1-“ -••-h" -
Dom Kultury w Węgrowie, wybudujemy i T' ' ' : w.
dwie nowe szkoły podstawowe w Miedz- |wika Waryńskiego — patrz: 
nie i w Jarmcach oraz dokończymy budo- \ K'n'ą bVö wska”»!. - Noce 
wę szkoły w Kołodziążu“. j u. rozdz. I. Czytelnik 1953.

w oparciu o program Frontu Narodo- °mr kYit.Ti^.0 
wego nauczyciele powiatu węgrowskiego | Orzeszkowa E. - Niziny. Czytelnik 1954, 
biorą czynny udział w akcji przedwybor- i str. 422.
czej. a wielu z nich kandyduje do rad 9!)p r “ s B' “ Powracająca fala. Piw 1953, str. 
narodowych. Wśród sześciu kandydatów i Reymont W. — Ziemia 
do Powiatowej Radv Narodowej, jest kol. 1 'v.°'f[■ .ł; J“1?', ’tr- J31, 43lk__ _ ______j_____1 Sienkiewicz H. — Za 

' 'I L. — Mazur
Ko- i (Serce narodu. Antologia polskiej poezji rewo- 

1 lucyjnćj. MON 1952, stt. 17—19).
Woroszylski W. — Mazur kajdaniarski. 

MON 1951, str. 14S.
Żeromski S. — Ludzie bezdomni. Czytel­

nik 1953, str. 392.
Żeromski S. — Doktór Piotr. 

Czytelnik 1954.
— Serce narodu. Antologia polskiej poezji re­

wolucyjnej. MON 195Ż. Rozdział: „w nas przy­
szłości leży siew“, str. 15—46.

i Odnośne numery stronic oznaczają tekst ilu- 
! strujący omawiany temat ż historii KPZR i pol- 
I śkiego ruchu robotniczego.

(Podaj Wydział Szkoleniowy ZG ZZNP)

wkładu pracy w sprawę wyborów. Nie 
ma także sygnałów, by gdzieś nauczyciel 
zajął bierną postawę wobec tej sprawy, 
a przeciwnie, wiadomo, że wielu nauczy­
cieli wyróżnia się w akcji przedwyborczej, 
jak np. kol. Aniela Mierrticka z Bojmia 
i kol. Zbigniew Barbasiewicz z Kamien­
nej. Nauczyciele słusznie spodziewają się, 
że ustanowienie 43 gromadzkich rad na­
rodowych w powiecie węgrowskim w no­
wym ustróju administracyjnym, zamiaśt 
dotychczasowych 15 gminnych rad naro­
dowych, oznacza potrojenie kontaktów 
władzy ludowej z masami, a więc rów­
nież potrojenie kontaktów władzy ze szko­
łami, oznacza wzmożenie opieki nad ni­
mi, zwiększenie pomocy dla nich.

Dnia 30 października w Węgrowie kie­
rownicy szkół z powiatu radzili jak jesz­
cze więcej nasilić pracę szkół tematyką 
wyborczą. Nauczycielstwo tego powiatu bę­
dzie oddziaływać poprzez uczniów na ro­
dziców. aby ci z całą świadomością wyko­
nali swój obywatelski obowiązek — ucze­
stniczenia w wyborach do rad narodowych.

J. S.

Dla zespołów 
samokształceniowych 
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ka, jest kol. Janusz Jankowski, młody na-1 
uczyciel, przewodnik drużyny’ harcerskiej i 
ze Szkoły Podstawowej w Kopciach. jest 
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Wydziału Oświaty. Dziewięciu nauczycieli 
wchodzi w skład; Okręgowych Komisji 
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ma szkoły, która by nie dała już jakiegoś i
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Jeszcze o pomocy 
słabym uczniom
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Odpowiadamy w dalszym ciągu na 
pytanie kol. H. Dubowikówny z Łodzi 
(patrz „Głos Nauczycielski“ nr 45). Co 
robić, jeżeli uczeń nie chce się uczyć? 
Czy wystarczy włączyć go do zespołu 
wspólnie odrabiającego lekcje?

Pisaliśmy już, że zespołowe odrabia­
nie lekcji uważamy za celowe tylko 
w niektórych wypadkach: dłuższa nie­
obecność, luki z przeszłości, braki w 
jednym przedmiocie; tylko na pewien 
okres czasu: do momentu uzupełnienia 
braków; tylko dla niektórych uczniów: 
tych, którzy chcą się uczyć i chcą sko­
rzystać z pomocy kolegów.

Czy znaczy to, że w innych wypad­
kach dobrzy uczniowie nic nie mogą 
pomóc kolegom, którzy źle się uczą, 
którzy — powiedzmy wyraźnie — nie 
chcą się uczyć lub niedbale odnoszą się 
do obowiązków szkolnych? 
mogą pomóc — to w czym i

Wielu nauczycieli popełnia 
że Z pojęciem „dobra nauka“ 
djmie sprawę odrabiania zadań domo­
wych i pilności na lekcjach. Tymcza­
sem na to, by uczeń dobrze się uczył, 
składa się cały kompleks spraw — i ten 
cały kompleks trzeba mieć na uwadze 
organizując pracę wychowawczą i 
wciągając dobrych uczniów do pomo­
cy. A więc przede wszystkim przy po­
mocy dobrych uczniów trzeba wytwo­
rzyć w klasie atmosferę sprzyjającą do­
brej nauce, podniecającą dp dobrej na­
uki. Opierając się o aktyw klasowy, 
o harcerzy i zetempowców, wychowaw­
ca dąży do wytworzenia takiej atmo­
sfery różnymi środkami.

Po pierwsze: organizuje wszystko to. 
co sprzyja zżyciu się klasy, poczuciu, że 
klasa to całość (mogą to być wspólnie 
podjęte prace społecznie - użyteczne, 
wycieczki, zabawy, wyprawy do teatru 
czy kina, rozgrywki sportowe itp.). Po 
drugie: w oparciu o dobrych uczniów 
zwalcza wszystko to, co przeszkadza w 
nauce: podpowiadanie, ściąganie, wa­
gary, rozmowy na lekcjach, spóźnienia 
— i Wykorzystuje przykład dobrych 
uczniów (bez szczególnego ich wychwa­
lania), zachęcając innych, by osiągali 
ten sam albo <i wyższy pożiom.

W ten sposób wychowawca wytwarza 
słuszną opinię społeczną w klasie i 
sprzyjającą nauce atmosferę, która po­
winna oddziaływać na lekkomyślne lub 
oporne jednostki.

Nie przychodzi to jednak ani łatwo, 
ani prędko. Toteż równocześnie z wy­
twarzaniem atmosfery w całej klasie 
trzeba w oparciu o dobrych uczniów 
bliżej zainteresować się każdym zanied­
bującym się uczniem oddzielnie. Nie­
którym, jak wiemy, wystarczy czasowe, 
wspólne z zaawansowanym kolegą od­
rabianie lekcji. Pozostałymi trzeba za­
jąć się inaczej, tak mianowicie, aby w 
nich wywołać pragnienie poprawienia 
błędów, wyrównania zaniedbań, osiąg­
nięcia równego z klasą poziomu. W każ­
dym indywidualnym wypadku trzeba 
zbadać, co Stoi temu na przeszkodzie. 
Zła atmosfera w domu? Trudne warun­
ki rodzinne? Brak książek i pomocy na­
ukowych? Zła kompania koleżków? 
Słaby charakter? Słabe zdrowie? Jakieś 
pochłaniające uboczne zainteresowanie? 
A może kilka tych przyczyn naraz? Od 
trafnej diagnozy W dużym stopniu za­
leży wyleczenie — jak w medycynie.

W zebraniu tych informacji pomogą 
uczniowie, dobrzy koledzy. Nie 
to, że wychowawca będzie ich 
dla formalnego dokonania wy- 
sam przecie zna już kłopotli-

Jeśli zaś 
jak?
ten błąd, 
wiąże je-

dobtzy 
znaczy 
posyłał 
wiadu, 
wych uczniów z własnej obserwacji i z 
kontaktów z rodzicami. Ale rozmowa 
z kilku poważniejszymi uczniami na te­
mat „jak myślicie, dlaczego on się nie 
uczy, co mu przeszkadza, jak mu po­
móc?“ — może już dostarczyć wycho­
wawcy materiału do poznania trudne­
go ucznia. Rozmowy te powinny mieć 
— naszym zdaniem — charakter przyja­
cielsko - poufny, a otrzymane wiado­
mości wychowawca powinien trakto­
wać dyskretnie. Nie wszystko, co wie­
my o uczniu, nadaje się na zebranie 
klasowe, choć będą i takie sprawy, któ-f 
re poruszymy na klasowym zebraniu. 
Taka rozmowa z jednym lub paru do­
brymi uczniami i kolegami jest wy­
chowawczo ważna również ze względu 
ńa nich samych: zwraca im uwagę na 
konieczność zainteresowania się kolegą, 
uczy kolektyw jak pomóc jednostce.

Po zbadaniu i ustaleniu przyczyny 
ókaże się oczy wiście, że nie we wszyst­
kim uczniowie mogą koledze pomóc 
(np. słabe zdrowie, złe stosunki w ro­
dzinie — tu wychowawca będzie szukał 
innych środków zaradczych), ale w wie­
lu wypadkach można będzie przy po­
mocy kolegów rozpocząć planowe od­
działywanie. Przybierze ono w każdym 
wypadku inną postać. Jednemu trzeba 
będzie umożliwić odrabianie lekcji w 
klasie łub w świetlicy, innemu pomóc 
w wypełnianiu trudnych nieraz obo­
wiązków rodzinnych (szczególnie dziew­
czętom, które często są opiekunkami 
młodszego rodzeństwa, co bardzo absor­
buje), jeszcze z innym zaprzyjaźnić się 
i wciągnąć go do swego towarzystwa, 
by oderwać od złej „kompanii“ itp. 
Kiedy zaś zjawi się wóla uczenia 
się u niedbałego poprzednio ucznia, 
trzeba będzie z kolei wolę tę podtrzy­
mać, podsycić i dopomóc konkretnie 
w uzupełnianiu luk 
okresu oraz pobudzić 
pracy.

Tak więc pomoc 
polega nie tylko na wspólnym odrabia­
niu lekcji, ale przede wszystkim na do­
brym przykładzie, koleżeńskiej trosce 
o zaniedbanego kolegę, przyjacielskiej 
pomocy w trudnościach żybiowych, ko­
leżeńskiej krytyce, na szlachetnej am­
bicji, by cała klasa i każdy uczeń od­
dzielnie osiągali dobre wyniki.

z poprzedniego 
do samodzielnej

dobrych uczniów
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Halo! Prez. WRN — Wydział Oświaty 
1 Okręg ZZNP w Warszawie! Czy wiecie, 
że kol. Halina Maliszewska, przewodnik 
drożyny harcerskiej przy Szkole Podsta­
wowej w Ostrówku Węgrowskim, powiat 
Węgrów, nie ma gdzie mieszkać? Kol. Ma­
liszewska przybyła do szkoły w Ostrówku 
Węgrowskim we wrześniu i do tej pory 
bezskuteczne są jej starania o jakieś moż­
liwe mieszkanie.

Halo! Prez. WRN — Wydział Oświaty 
w Stalinogrodzie! W Gliwicach jest Szko­
ła Podstawowa przy ul. J. Śliwki 8, w któ­
rej do chwili obecnej nie przeprowadzono 
remontu. Kotły centralnego ogrzewania są 
zepsute, ściany brudne, a urządzenie wod­
no-kanalizacyjne też wymaga naprawy.

Prez. PRN — Wydział Oświaty w Boch­
ni! Nauczyciele z gminy Szarów Waszego 
powiatu nie otrzymują od marca br. na­
leżnych im pieniędzy za mieszkanie. W 
GRN nauczycieli wciąż zbywają obietni­
cami, wędrują oni na próżno po kilka ra­
zy w miesiącu do gminy tracąc czas i pie­
niądze na przejazd.

ZASTĘPSTWO

KIEROWNIK wpada zdenerwowany 
do klasy: — Co tu za ryki? Co wy wy­
rabiacie?

UCZEŃ: — Pan od śpiewu zachoro­
wał, więc pan od fizyki zadał nam za­
jęcia ciche, kazał nam powtórzyć od 
początku cały śpiewnik i wyszedł so­
bie.

(Nadesłał kol. St. Lubienlecki 
z Bielawy)

PODZIAŁ PRACY

Ach, w naszej szkole — równy podział 
pracy!

Każdy ma swój odcinek, czy stary, 
czy młody.

Każdy według możności — już jeste­
śmy tacy:

ONI dają swą pracę, JA biorę nagro­
dy!

(Nadesłał kol. E. Ryl z Cycowa, 
pow. Chełm Lub.).

KONSPEKTY

— Koleżanko, dlaczego nie piszecie 
konspektów? Czy naprawdę nie wierzy­
cie, że mają one wpływ na wyniki na­
uczania?

— Ależ skąd! Mają i to wielki! Od 
czasu, gdy przestałam je pisać, zaczęłam 
więcej czytać i jestem zawsze przygo­
towana do lekcji i wyniki podniosły się.

(Pomysł nadesłał kol. Bogdan Ja­
kubowski z Łęgu, poczta Kruszy­
na)

PEDAGOGICZNYCH
Nr 4 (8) „HISTORII I NAUKI O KONSTYTU­

CJI“ przynosi materiały: N. Gąsiorowska — 
Nauka historii w okresie dziesięciolecia Polski 
I,udowej, Z. Ćwiek — Romuald Traugutt, Cz. 
Szybka — Przygotowanie sio nauczycieli histo­
rii do lekcji, S. Cwenar — Formy upogladowa- 
nia nauki o Konstytucji w klasie VII oraz inne.

„FIZYKA I CHEMIA“ nr 5 (wrzesień — paź­
dzierniki zawiera materiały: A. Matawowski 
Życie i twórczość akademicka M. D. Zielińskie­
go R. Mierzecki — Analiza widmowa, S. Pa- 
sierbiński — Nauka o drganiach i falach elek­
tromagnetycznych. G. Babat — Energia. J. Bar­
giel — Produkcja nawozów sztucznych. W dzia­
le „Praktyka szkolna, eksperymenty“ są ar­
tykuły: H. Dzitirla — Palnik spirytusowy — na­
miastką palnika Barthla, A. Lisicki — Kalen­
darzyk astronomiczny na październik i listo­
pad 1954 r.

„WYCHOWANIE W PRZEDSZKOLU“ Nr 10 
(październik) zamieszcza artykuły: I. Mcrżan — 
O występach dzieci podczas uroczystości. E. Ku- 
śmierek — Hądowla tulipanów. W. Wieman — 
Wykorzystanie materiałów z audycji radiowych 
dla umuzykalnienia dzieci, J. Pyrzyk — Jak 
osiągnęłam wspólną zabawę dziewczynek i 
chłopców, A. Barańska — Dzieci zrozumiały, co 
to znaczy „podjąć zobowiązanie“.

„ZYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ“ nr 10 publikuje 
m. in. pozycje: Adam Rapacki — Rok akade­
micki 1954/55, J. Kaczmarek — Nowe formy 
współpracy naukorvcow z robotnikami na tere­
nie woj. krakowskiego, A. Kawczak — O zasa­
dach prowadzenia konsultacji ze studentami, 
Z Libera. Z. Szmydtowa — Zagadnienia pro­
gramu studiów filologicznych. W dziale „Współ­
praca ze szkolą średnią“: J. Moszew —_ Z do­
świadczeń pracy informacyjno-uświadamiającej, 
oraz inne.

WAŻNE DLA PRENUMERATORÓW
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 

podają do wiadomości, że decyzją Ministerstwa 
Oświaty zamiast dotychczasowego czasopisma 
„Fizyka i Chemia“ będą się ukazywały w roku 
19 "5 dwa odrębne czasopisma przedmiotowe dla 
nauczycieli:

1) CHEMIA W SZKOLE
2) FIZYKA W SZKOLE

Czasopisma będą dwumiesięcznikami. Prenu­
merata roczna za każde czasopismo będzie wy­
nosić zl 12.—, półroczna zl 6.—. Prenumeratę na­
leży zamawiać w urzędach pocztowych wyłącz­
nie między 15 listopada a 10 grudnia br. 
W sprzedaży kioskowej wymienionych cza­
sopism nie będzie.

N O W O S C

tłum, z ros. J. Milnikiel
Stron 440 Cena zł 16.50

Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej

ze wsi Carphone
CARP1NONE to wioska licząca około 

dwóch tysięcy mieszkańców, posia­
dająca dobrą komunikację z większymi 
ośrodkami prowincji Campobasso i z te­
go powodu bardziej uprzywilejowana od 
innych. Można ją uważać za „średnią 
wieś“ włoskiego Południa. Kiedyś nau­
czyciel tamtejszej szkoły omawiając 
z uczniami postać Giuseppe Garibaldiego 
i opowiadając o jego warunkach życia, 
zadał uczniom szereg pytań dotyczących 
ich życia prywatnego. W wyniku tej an­
kiety zdobył pewne dane, które zasłu­
gują na rozważenie.

Na pytanie: „Kiedy i jak się myjesz?“ 
— zaledwie troje dzieci, spośród 26, od­
powiedziało, że używa mydła i myje sie 
regularnie. Pozostałe myją się nieregu­
larnie i to tylko zimną wodą. Na pyta­
nie: „Czy myjesz zęby, jak często?“ — 
dwoje dzieci powiedziało, że codziennie 
czyści zęby, dwanaścioro przyznało, że 
myje, je „od czasu do czasu", dwanaścio­
ro nigdy nie myło zębów i nigdy nie 
posiadało szczoteczki do zębów. Dalej 
nauczyciel zapytał: „Jak . często zmie­
niasz bieliznę9“ — okazało się, że żadne 
dziecko nie zmienia bielizny dwa razy 
w tygodniu, sześcioro zmienia co niedzie­
lę, reszta zaś — w terminach tak dłu­
gich, że nie mogła określić ich częstości. 
Odpowiedź na pytanie: „Jak często ja­
dasz mięso?" — wykazała, że najszczę­
śliwsza jest ta. dziewiątka dzieci, która 
jada mięso co niedzielę. Reszta jada mię­
so o wiele rzadziej... Czwoi o dzieci po­
wiedziało, że w ich domu jada się mięso 
tylko kilka razy do roku na wielkie 
święta (Św. Rocha Celestyna, Matki Bo­

skiej Żniwnej, Królowej Anielskiej, Wiel­
kanoc i Boże Narodzenie). Pięć razy do 
roku!

W wyniku dalszego badania okazało 
się, że tylko dwoje dzieci na 26 widziało 
morze (Termali Imerese, najbliższa miej­
scowość nadbrzeżna znajdująca się w 
odległości zaledwie 140 km od Carpino- 
ne i połączona ze wsią szosą i koleją), 
zaledwie siedmioro było w Campobasso 
(stolicy prowincji), zaledwie troje posia­
da lub posiadało piłkę gumową.

I dalej pytanie: „Czy w twoim domu 
znajdują się jakieś książki?“ — zaledwie 
dwoje dzieci odpowiedziało twierdząco. 
Następnie wszystkie dzieci odpowiedzia­
ły negatywnie na pytanie: „Czy w twoim 
domu ktokolwiek czytuje regularnie 
gazety?“. Zaledwie czworo dzieci czyta­
ło „Pinakla" Collodiego, a jedno czytało 
„Serce" Amicisa.

Nie mniej znamienne były odpowie­
dzi dzieci mówiące o sposobie spędza­
nia czasu pozalekcyjnego. Jedenaścioro 
dzieci pracuje na gospodarce rodziców, 
dziewięcioro wynajmuje się jako chłop­
cy na posyłki w pobliskich sklepach, i to 
najczęściej bez wynagrodzenia, jedynie 
Ucząc w przyszłości na pracę w danej 
branży. Tylko sześcioro dzieci w godzi­
nach pozalekcyjnych spędza czas na za­
bawie. Trzeba nadmienić, że nauczyciele 
nie zadają uczniom lekcji do domu i nie 
wymagają od nich odrobienia prac do­
mowych, gdyż olbrzymia większość dzie­
ci nie mogłaby temu podołać.

Takie są warunki bytowe jednej wsi 
prowincji Molise (Campobasso), wsi.

która jest jeszcze szczególnie uprzywi­
lejowana pod względem komunikacji. 
Łatwo sobie wyobrazić jak sprawa 
przedstawia się w miejscowościach bar­
dziej odległych od traktów komunika­
cyjnych.

Kiedy nauczyciel z Carpinone, na za­
kończenie swego małego, dramatyczne­
go wywiadw zapytał dzieci, kim chcialy- 
by zostać, gdy dorosną — większa część 
wybrała zawód kupca, „aby zdobywać 
walutę“ lekką pracą. Reszta zadeklaro­
wała chęć wyemigrowania z ojczyzny.

W prowincji Molise są całe wsie 'wy­
ludnione z powodu emigracji. Z 5000 
mieszkańców miasteczka Casacalenda w 
ostatnich latach wyemigrowało 2800 
osób. Tylko jednostki chciałyby zostać 
rolnikami lub kształcić się dalej w szko­
le średniej. Takie i podobne perspekty­
wy otwiera przed młodziutkimi, umy­
słami dzieci stała atmosfera nędzy i gło­
du, w jakiej wzrastają.

Trzeba stwierdzić, że problem szkoły 
wiejskiej we Włoszech można będzie 
uznać za rozwiązany wówczas, kiedy 
z nowych, widnych sal szkolnych wycho­
dzić będą dzieci, które z całym spokojem 
powiedzą, że pragną zostać rolnikami, 
kowalami lub inżynierami, nie obawia­
jąc się straszliwego oblicza nędzy. Kie­
dy we Włoszech nie będzie już dzieci, 
które jedzą mięso pięć razy do roku, ni­
gdy nie grety w prawdziwą gumową pit­
kę, które nigdy nie czytały ■ „Pinokia“,

GAETANO TUMIATI
Rzym

Nieprawdopodobna historia

Rośnie aktyw

1VAUCZYCIELSTWO naszego
* ’ okręgu aktywnie uczestni­
czy w kampanii wyborczej. 
Nauczyciele są wszędzie: biorą
udział w opracowywaniu pro­
gramów Komitetu Frontu Na­
rodowego, są prelegentami dla 
członków komisji wyborczej,
wielu wchodzi w skład komi­
tetów Frontu Narodowego. Je­
żeli chodzi o teren np. Suwałk, 
to wchodzi tam trzech kole­
gów. I to samo jest w Ełku, 
Hajnówce.

Na terenie powiatu ełckiego 
odbywają się już zebrania wy­
borcze, na których są wysuwa­
ni kandydaci. W różnych miej­
scowościach wysunięto kilku 
nauczycieli na kandydatów do 
Powiatowych Rad Narodo­
wych, co bardzo nas cieszy.

Z drugiej strony trzeba 
stwierdzić, że pojęcie pracy 
radnego jest częstokroć zawę­
żane. Myśli się, że nauczyciel 
w Radzie Narodowej reprezen­
tuje tylko nauczycielstwo. Je­
szcze wielu kolegów nie rozu­
mie, że nauczyciel - radny re­
prezentuje całe społeczeństwo 
danego powiatu, że reprezen­
tuje pozostałe związki zawodo- 
w i organizacje — wszystkich 
obywateli, którzy go wysunęli. 
Dlatego te zagadnienia nale­
żałoby bardziej wyjaśniać na­
szym związkowcom, że nau­
czyciel - radny musi widzieć 
nie tylko sprawy nauczyciel­
stwa. lecz również i potrzeby 
każdego człowieka pracy.

Edmund Folwarski
Białystok

I co się okazuje? 2e obok 
tych ludzi, którzy pracowali 
już w Powiatowych i Woje­
wódzkich Radach Narodowych, 
nasze nauczycielstwo wybiera 
nowych ludzi. Przykładem ta­
kim jest wysunięcie kandyda­
tury koleżanki. Górskiej, ak­
tywnie pracującej w ZMP. 
Kilku nauczycieli, którzy ją 
znali, mówiło o jej pracy z ucz­
niami, jak ona potrafiła zor­
ganizować pracę wychowaw­
czą i jak dobrze postawiła pra­
cę LZS na s,-’oim terenie. Cie­
szy nas to bardzo, że nasze 
nauczycielstwo widzi nowych 
ludzi, szczególnie młodych, 
którzy godnie będą reprezen­
tować Związek Nauczycielski 
w Radach Narodowych.

PAMIĘTAJCIE 
0 ODNOWIENI
«sssr$ Si?'0S U..

Umożliwić studia zaoczne

W zawodzie nauczycielskim 
’’ pracuję szósty rok. Ma­
rzeniem moim było dostać się 
na studia. Urzeczywistniło się 
ono w tym roku. Po złożeniu 
egzaminu zostałem przyjęty 
na Studia Zaoczne, na I rok 
filologii polskiej w Krakowie.

Zdawałoby się. że skoro naj­
ważniejsze jest poza mną, to 
teraz wystarczy tylko zabrać 
się do roboty, przesyłać termi­
nowo prace kontrolne, czytać, 
uczyć się. Tymczasem okaza­
ło się, żer wcale to wszystko 
nie jest takie proste. Kolega 
poszedł dó wojska — brak za­
stępstwa — trzeba więc łą­
czyć klasy i dodatkowo przy­
gotowywać się do lekcji nie­
przewidzianych przed tym w 
moim planie zajęć, pisać no­
we konspekty, objąć pracę wy­
chowawczą w jeszcze jednej 
klasie. Duży to wyłom w cza­
sie przeznaczonym na osobistą 
naukę.

Gdy staraliśmy się o przy­
jęcie na studia, byliśmy wraz 
z innymi kolegami wzruszeni 
zapowiedzią, że studenci 
PWSP będą otoczeni opieką 
władz oświatowych, że nie bę­
dzie się ich przeciążać nad­
mierną pracą społeczną itd. 
I znowu, jak to wygląda w 
praktyce — trzeba dekorować 
świetlicę gromadzką na aka­
demię — robią to nauczycie­
le; trzeba porządkować księgi 
meldunkowe — robią to nau­
czyciele; poza tym trzeba jesz­
cze przygotować rozpoczęcie

roku szkolnego w szkole dla 
pracujących, gdzie osobiście 
jestem zaangażowany, gdyż 
mam pełnić funkcję kierowni­
ka i muszę przeciętnie chociaż 
2 godziny dziennie poświęcić 
na te prace. A przecież czło­
wiek ma jakąś rodzinę — dzie­
cko. żonę — dla nich już cza­
su nie starczy. Na naukę zo- 
staje późna noc.

Dlaczego piszę o tym, bo — 
jak orientuję się z zasłysza­
nych tu i ówdzie wypowiedzi 
kolegów —-łfioja sytuacja nie 
jest wyjątkiem. A są i tacy, 
którzy, jeszcze więcej zajęci 
pracą społeczną, myślą już o 
zrezygnowaniu ze studiów. 
Niestety, głową muru nie 
przebijesz.

Gdybyż, ach, gdyby władze 
terenowe i wszystkie zainte­
resowane czynniki zapewniły 
studiującym nauczycielom 
możliwe warunki do nauki i 
odjęły im chociaż te dodatko­
we prace społeczne, które z 
powodzeniem może wykonać 
każdy umiejący czytać i pisać 
obywatel danej miejscowości 
czy młodzież z koła ZMP itd.

Nie, nie usuwamy się z ży­
cia społecznego, ale znając wa­
runki pracy studiującego nau­
czyciela uważamy, że należa­
łoby wykorzystać go bardziej 
celowo i tylko w tych przypad­
kach, gdzie rzeczywiście jego 
udział w pracy jest konieczny.

Czesław Gryszkiewicz 
Budziszów Wielki

Sukcesy naszego zespołu

C ZKOŁA nasza położona 
jest w miejscowości, w 

której znajduje się Stacja Se­
lekcji Roślin. Przy Stacji tej 
pracuje dużo starszej młodzie­
ży znajdującej się już poza 
szkołą. Nauczyciele naszej 
szkoły postawili sobie za za­
danie zaopiekować się tymi 
młodymi ludźmi i pomóc im

w rozwijaniu życia kultural­
nego, w zdobywaniu właściwej, 
kształcącej rozrywki.

Szukaliśmy form jak najbar­
dziej atrakcyjnych. Doszliśmy 
do wniosku, że najłatwiej bę­
dzie wciągnąć młodzież do 
zespołu pieśni i tańca.

Rada Zakładowa PGR wi­
dząc wyraźne wyniki pracy

zespołu młodzieży wyjednała 
w dyrekcji PGR dotację na 
kostiumy. Dzięki tej pomocy 
zespół mógł wystąpić w no­
wych, efektownych strojach.

Dobraliśmy odpowiedni re­
pertuar i 'uzbrojeni w wie­
le optymizmu, ale nie bez 
pewnej tremy, ruszyliśmy 
w objazd okolicznych PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i 
wsi indywidualnie gospodaru­
jących. Członkowie zespołu 
byli niezmordowani, a odno­
szone sukcesy i burzliwe okla­
ski, jakimi nagradzano nasze 
występy, budziły nowy entu- 
zajzm i niespożytą energię. M. 
in. w wyniku naszej pracy 
propagandowej Zespół PGR 
Sobótka pierwszy w skali pań­
stwowej zakończył akcję siew­
ną.

Po tych niewątpliwych suk­
cesach pracowaliśmy nad przy­
gotowaniem się do powiatowe­
go festiwalu pieśni i tańca. 
Dzięki upartej i systematycz­
nej pracy zespół nasz zdobył

pierwsze miejsce w elimina­
cjach powiatowych w Ostro­
wie i proporzec przechodni 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz, komplet kostiumów do 
krakowiaka. Za występ, jaki 
daliśmy dla plenum PRN w 
Ostrowie, w nagrodę wyjecha­
liśmy do Poznania na operę 
„Kniaź Igor“.

Praca naszego zespołu po­
ciągnęła i starszych, którzy 
śpiewają i tańczą z nami. 
Oprócz tego pomagają nam 
wydobywać i odtwarzać stare, 
zapomniane pieśni, tańce i 
stroje ludowe okolic. Mamy 
więc coraz bogatszy materiał 
do naszej pracy pochodzący z 
autentycznej twórczości ludo­
wej.

Za naszym przykładem idą 
inne wioski w naszej okolicy 
i podejmują pracę kulturalno- 
oświatową. Ostatnio np. pow­
stał zespół pieśni i tańca w 
LZS Gutów.

Edward Juszczyk
Sobótka, pow. Ostrów

„Dzień Młodego Nauczyciela"
C TARANIEM Wydziału

Oświaty i Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Wadowi­
cach zorganizowano w dniu 
17.X 1954 r. „Dzień Młodego 
Nauczyciela“. Impreza odbyła 
się w Wadowicach, w pięknie 
udekorowanej świetlicy fa - 
bryki drutu. Celem zjazdu by­
ło zmobilizowanie młodych 
nauczycieli pow. wadowickiego 
do pracy nad podniesieniem 
kultury na wsi.

Na zjazd przybyło około 150 
młodych nauczycieli i zapro­
szonych gości. Wielu nauczy­
cieli zgłosiło zobowiązania dla 
uczczenia zbliżającego się 
II Zjazdu ZMP. I tak np. kol. 
Włodzimierz Pezdek, nauczy - 
ciel z Wieprza, w imieniu 
swoim i pracujących w jego 
szkole młodych nauczycieli zo­
bowiązał się zorganizować przy

kole ZMP zespół dobrego czy­
tania oraz zespół taneczny przy 
miejscowej świetlicy gromadz­
kiej, ożywić pracę LZS, za­
łożyć zespół amatorski oraz 
wykonać szereg pomocy nau­
kowych. Młodzi nauczyciele ze 
Stanisławia Dolnego zobowią­
zali się zorganizować w swo­
jej wsi zespól dramatyczny. 
LZS i udekorować świetlicę 
gromadzką. Nauczycielki z Po- 
nikwi zorganizują zespół czy­
telniczy i kółko artystyczne 
wśród miejscowej młodzieży. 
W Zagórzu z inicjatywy kol. 
Romana Piotrowskiego i Marii 
Masko ma powstać zespół tań­
ca i żywego słowa. Podobne 
zobowiązania zgłosili kol. Ka­
zimierz Jordanek z Zawoi. He­
lena Bisaga z Grzechyni i 
inni. M. Piętka

Wadowice

Zmienić nazwę i styl pracy

'n 'WSP w Krakowie powo- 
lała mnie na egzamin ma­

jący odbyć się w dniach 9 — 
13 listopada br. w Krakowie. 
W piśmie poinformowano mię, 
że noclegi mamy zapewnione 
w Domu Noclegowym ZZNP, 
ul. Szujskiego 5, po uprzednim 
zamówieniu listownym do dnia 
20. X. br. Wysłałem więc 18 
października list polecony z 
zamówieniem noclegu. Dnia 22 
października otrzymałem ten 
list z powrotem z oszałamiają­
cą adnotacją poczty; „Dom No­
clegowy ZZNP odmówił przy­
jęcia listu“ 19. X. 1954 (podpis 
nieczytelny).

Zarząd Domu nawet nie po­
fatygował się otworzyć listu 
od nauczyciela! Prawdopodob­
nie dlatego, że to pociągało za 
sobą trud udzielenia odpowie­
dzi! Rekord bezduszności i biu­
rokracji!!

Nie mówię nic o nosie i ta-

Świat się przewraca do góry nogami! 
Nie uwierzycie, na pewno nie uwierzy­
cie. Ja sam to chciałem „między bajki 
włożyć“ — ale...

Jest pewna szkoła w pewnym mieś­
cie... Ciasno w niej, pracowni nie ma 
gdzie urządzić. Nauczyciela biologii na­
zywają wszyscy „Janem bez ziemi“. No­
si w ręku doniczki, skrzynki, pudelka 
z żywymi żukami i słoiki z marynatami 
z żab. Geograf wiesza zrolowane mapy 
i kolorowe globusy pod sufitem — „w 
charakterze“ żyrandoli. Może to nawet 
i ładnie, w każdym razie oryginalnie, 
ale — niewygodnie.

Skiepotany kierownik rozkłada ręce. 
Co robić? Od kilku już lat 6 sal tej 
szkoły nie należy do szkoły. Gdyby je 
odzyskać... ach, gdyby! Można by je 
wykorzystać na pracownie, żeby nie 
męczyli się nauczyciele, i na klasy, żeby 
dzieciaki nie dusiły się jak sardynki w 
pudełku. Chcialoby się dobrze uczyć, 
dobrze pracować. Ale jakże to zdobić? 
Niezręcznie nawet upominać się zbyt 
głośno, bo koledzy...

Właśnie koledzy! Z tych 6 sal utwo­
rzono 2 mieszkania. Wiadomo, trudno­
ści lokalowe, nie ma gdzie lokować 
nauczycieli, a Prezydia MRN... też wia­
domo, sam pisałem o tym niejednokrot­
nie aż do stępienia ostrego pióra. Więc 
4 sale (3 pokoje z kuchnią) — zajmuje 
kierownik sąsiedniej szkoły, jego syn, 
pracujący w fajansach, jego córka z 
mężem z zakładów metalowych itd. — 
razem 7 osób. A dwie sale (jeden pokój 
z kuchnią) — emerytowany nauczyciel 
z żoną nauczycielką.

No i zrób, co chcesz, jakże tu wyrzu­
cić na bruk kolegów?

Aie ostatnio zaszły takie wypadki, że 
sprawa stała się głośna i paląca.

Oto nauczyciel chemii stłukł stos pro­
bówek i dwie butle ze żrącym kwasem, 
przenosząc je z klasy do schowka pod 
schodami.

Tego samego dnia ktoś potrącił na 
korytarzu nauczyciela biologii. Szczel­
nie zamknięte pudełko z karaluchami 
spadło z hałasem na podłogę, otworzy­
ło się i karaluchy rozbiegły się po szko­
le wśród entuzjastycznych okrzyków 
zachwyconej dzieciarni.

— Te, łap! łap! — wołał jakiś gorli- 
v,iec.

— Nie bądź głupi! Zostaw!
— To ci będzie frajda, jak zaczną 

łazić po klasie!
— A może wlezą na katedrę i lekcji 

nie będzie. Chy!
W parę dni później urwał się jeden 

globus spod sufitu i spadl na głowę ma­
tematyka, co ten uznał za specjalną 
szykanę ze strony koleżanki od geo­
grafii. Starcie było tak ostre, że do­
piero ZOZ pogodziła zwaśnionych.

Potem zwiędły flance pomidorów od 
dymu tytoniowego w nauczycielskim 
pokoju, spaczyła się precyzyjna waga 
kolysząca się swobodnie na szafie w VII

klasie, z wykresów historycznych za­
wieszonych na ścianie w kl. IV ktoś 
powycinał pracowicie kolorowe koła, a 
nawet... nawet ktoś nieznany wypił w 
nocy spirytusową nalewkę na soliterze 
i zagryzł spreparowanymi rakami.

Tego było już za dużo i zdenerwo­
wany kierownik pobiegł do Wydziału 
Oświaty.

— Tak pracować nie możemy! Dość 
tego! Musimy mieć pracownie!

Kierowniczka Wydziału Oświaty po­
biegła do Prezydium MRN.

— -Tak pracować 
tego. Musimy mieć

Prezydium zajęte 
działem mieszkań 
wzniesionym i luksusowo wykończonym 
domu.

Wysłuchało. Zrozumiało (samo miało 
dzieci) — i...

No właśnie, teraz nie uwierzycie...
Bo... przydzieliło w tym nowym, pięk­

nym domu aż 5 mieszkań dla nauczy­
cieli rozlokowanych dotąd po różnych 
szkołach. Pięć mieszkań! Luksusowych! 
Z centralnym ogrzewaniem, gazem, ła­
zienkami!

Kierowniczka Wydziału Oświaty po­
głaskała ręką siwiejące włosy, uśmiech­
nęła się, westchnęła ze szczęścia i po­
biegła do telefonu.

Zakotłowało się, zawrzało. Radość 
mąciła ludziom w głowie. Lokatorzy in­
nych szkół zaczęli się zaraz przeprowa­
dzać. Kolega Bracha! dostał wprawdzie 
mniejszy pokój niż sala szkolna, ale był 
szczęśliwy — nareszcie własne miesz­
kanie! Koleżanka Pilecka z dziećmi za­
miast dwu sal szkolnych otrzymała wy­
marzone mieszkanko złożone z 1 poko­
ju z kuchnią — i dotąd się dość nacie­
szyć nie może.

Ale kierownik szkoły, w której bu­
szowały karaluchy, więdły pomidory i 
spadały globusy — dotąd nie odzyskał 
sal na pracownię. Bo...

I znowu nie uwierzycie. Ale przysię­
gam, że to prawda. Bo... jego lokatorzy 
odmówili przyjęcia nowych mieszkań 
i odwołali się do wszystkich wyższych 
lokalowych instancji. Odwołują się do 
dziś. Jako że rzekomo różnica o parę 
metrów kwadratowych. I siedzą w 
szkole. Do jednego nowego mieszkania 
wprowadził się nawet podobno już ja­
kiś „dziki“, a w drugim, trzypokojo­
wym z kuchnią, kierowniczka Wydzia­
łu Oświaty wystawiła straż. Pilnuje. 
Nie traci nadziei, że się opamiętają.

Ale straciła szacunek. I my też.
To niezwykłe Prezydium — to Prezy­

dium MRN w Radomiu. Ta nieszczęsna 
szkoła — to szkoła nr 8.

A ci lokatorzy — to Andrzej Wielgo- 
mas z rodziną, kierownik szkoły nr 10 
i Wacław Karwowski z żoną. Uspołecz­
nieni — co?

Tę nieprawdopodobną historię opisa­
łem z ubolewaniem.

Andrzej Drzazga

nie możemy. Dość 
pracownie.
było właśnie przy- 
w nowym, świeżo

Wrairwffc radzi
KOL. J. JANIK, KIELCZA — 
W myśl instrukcji Ministra O- 
światy Nr Os. 1 — 2073/54 
z dnia 4 czerwca 1954 r. obo­
wiązujący wymiar godzin nau­
czania w szkołach podstawo­
wych ogólnokształcących dla 
nauczycieli posiadających u- 
kończone studia wyższe, in­
stytut nauczycielski lub egza­
min uproszczony na nauczy­
ciela szkół średnich — ustala 
się według zasad określonych 
// obowiązujących przepisach 
dla nauczycieli szkół liceal - 
nych ogólnokształcących, tj. 
27, 23 lub 21 godzin tygod­
niowo, w zależności od kate­
gorii, do której należą nau­
czane przedmioty.

Powołany przepis Instruk­
cji obowiązuje od 1 września

1954 r. Do tego czasu z ta­
kiej zniżki korzystali tylko 
nauczyciele-absolwenci szkół 
wyższych, którzy na podsta­
wie nakazów pracy zosta - 
(i skierowani do szkół 
podstawowych ogólnokształ­
cących i podjęli pracę w la­
tach 1952—1953. Nauczyciele 
korzystający ze zniżki godzin 
przewidzianej dla nauczycieli 
szkół licealnych nie mogą ko­
rzystać z prawa przeliczenia 
godzin lekcyjnych w klasach 
VII, gdyż do takiego przeli­
czenia uprawnieni sa jedynie 
nauczyciele zatrudnieni w 
pełnym wymiarze 30 godzin 
tygodniowo.

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIA­
TOWEGO ZZNP KOLBUSZOWA 
— Kierownik szkoły podstawo­

wej o 6 nauczycielach otrzy­
muje 10 godzin zniżki ty- 
godniwo, a przy liczbie nau­
czycieli nie mniejszej od 7 za 
każdy oddział powyżej 7 ko­
rzysta z dwóch godzin tygod­
niowo dalszej zniżki.

Ogólna norma czasu zajęć 
przewodnika drużyny wynosi 
36 godzin tygodniowo, które 
powinny być rozłożone sto­
sownie do potrzeb. <

Nauczyciel, mający przez 
.fały rok szkolny 8 godzin po­
zalekcyjnych ma prawo do 
wymiaru wynagrodzenia za te 
zajęcia w okresie ferii let­
nich, chyba że został z nim 
rozwiązany stosunek pracy 
na jego prośbę z dniem 30 
czerwca 1954 r.

W Pomiechówku

bakierze. Stawiam natomiast 
bardzo pilny wniosek, by Za­
rząd Okręgu zmienił nazwę tej 
pożytecznej instytucji z „Do­
mu Noclegowego“ na „Hotel 
pod Bezdusznym Biurokratą“. 
Wraz ze zmianą nazwy można 
by coś niecoś zmienić w kie­
rownictwie Domu oraz w stylu 
jego pracy.

Poza tym nadmieniam, że w 
liście tym (nieotwartym) zade­
klarowałem ofiarowanie na po­
trzeby Domu kwotę 10.000 w 
talarach złotych z czasów Ma­
rii Teresy, pramatki c. k. biu- ■ 
rokracii, jako dobrowolną o- ' 
fiarę. Proponuję, aby sumę tę ' 
wyegzekwowano obecnie od 
tych pracowników Domu, któ- i 
rzy nie przyjmując listu, na­
razili Dom na stratę tej kwo­
ty!!!

Jan tyłickunas
Sompolno

W „Domu (Ksiqzki?)" w Kole

— Poproszę „Naukę o Pol­
sce"...

— Jeszcze nie mamy.
— No, to „Zasady pisowni 

polskiej“...
— Już nie mamy.
— A „Tokarstwo“ Bran- 

sztejna?
— Jeszcze nie otrzymaliśmy!'
— „Fizykę" Orlika?...
— Wyczerpane.

(Nadesłał kol. Henryk Koslck 
naucz. ZSZ w Kole)

IV A budynku Szkoły Podstawowej w Po- 
miechówku tablica ze strzałką: „Do 

Komisji Obwodowej nr 32“. To tu. Lokal 
Komisji jest pusty, dopiero wieczorem 
przyjdą tu mieszkańcy Pomiechówka 
sprawdzić, czy ich nazwiska figurują na 
liście.

— Frekwencja — tłumaczy kierownik 
szkoły, kol. Bolesław Kazimierski — jest 
jeszcze słaba. Widać, że w naszej osadzie 
za mało włożono dotychczas troski w ak­
cję uświadamiającą wśród ludności. Ale 
właśnie dzisiaj będzie zebranie wszyst­
kich organizacji politycznych i społecz­
nych Pomiechówka, na którym sprawę tę 
dokładnie rozpatrzymy i ustalimy zakres 
pracy dla każdej organizacji w akcji 
przedwyborczej. Oczywiście więc i na­
uczycielstwo, 1 młodzież szkolna bierze ży­
wy udział w kampanii wyborczej.

Szkoła, jedna z pierwszych, rozpoczęła 
akcję uświadamiającą o nadchodzących 
wyborach. Na dwu apelach młodzież zo­
stała poinformowana o znaczeniu wyborów 
do rad narodowych, a klasy VII opraco­
wują zadania na temat „Jak nasza-rada 
narodowa pomaga naszej szkole“. Zadanie 
trzeba przynieść nazajutrz, ale dzieci ma­
ją już je „w głowie“ i na przerwie opo­
wiadają mi, jak to Gminna Rada Narodo­
wa co roku przeprowadza gruntowne re­
monty, djja o dostarczenie na czas opału...

— A szafę z pomocami naukowymi też 
Rada nam kupiła.

— I stojak do map.
— I sześć tablic — wykrzykują dzieci 

jedno przez drugie.
Młodzież klas starszych ma zamiar wy­

dać specjalną gazetkę ścienną poświęco­
ną zagadnieniu wyborów oraz mapę ilu­
strującą nowy podział administracyjny 
gminy. Mapa i gazetka zawieszone zosta­
ną przy wejściu do lokalu Komisji Obwo­
dowej.

Dbałość Gminnej Rady Narodowej (np. 
ostatnio wyasygnowała ona na pomoce 
naukowe 4 000 zł) i systematyczna współ­
praca jej ze szkołą przejawiająca się 
w organizowaniu comiesięcznych zebrań

[nauczycielstwa z Komisją Oświaty i Kul­
tury — oto podstawy dobrych tradycji, 
które należałoby kontynuować z przyszłą 
Gromadzką Radą Narodową Pomiechów­
ka. A spraw do rozwiązania jest wiele. 
Choćby na przykład takie zajęcia pozalek­
cyjne, których prowadzenie jest utrudnio­
ne, gdyż wielekroć razy sala szkolna wy­
korzystywana jest na imprezy, zebrania, czy 
referaty organizowane dla mieszkańców 
osady. Sytuacja ulegnie zmianie z chwi­
lą wybudowania obszernego piętrowego 
Domu Ludowego, gdzie będzie koncentro­
wało się życie kulturalne Pomiechówka 
(budowę doprowadzono już do wysokości 
parteru). Od gospodarnej zapobiegliwości 
przyszłej rady gromadzkiej będzie zależa­
ło, czy prędko budynek ten zostanie od­
dany do użytku. Szkoła oczekuje od przy­
szłej Gromadzkiej Rady Narodowej po­
mocy przy zbudowaniu dobrego boiska 
sportowego, zakupienia sportowego sprzę­
tu oraz otynkowania szkolnego budynku.

W. Michalski
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